Warszawa, czwartek 14 czerwca 1951 r. 


Z UCZUCIEM 
cały 


nową bhu 


Nowa Stalownia huty „Częsiochowa” uruchomiona 40 dni 


w Chinach 


W Chinach przed kilkoma 
tygodniami powstał Przygo- 


towawczy Komitet Zlotowy, 
w skład którego wchodzą 
przedstawiciele niezorganizo- 


wanej młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, Ogólnochińska Fe- 
deracia Młodzieży Demokra- 
tycznej, Demokratyczny Zwią 


(Od specjalnego wysłannika Sztandaru Młodych) 


T2 czerwca, 40 dni przed terminem nastąpił pierwszy spust stali z pieca martenow- 


skiego Nr 1 nowej stalowni huty „Częstocho wa“ 
6-letniego Planu Rozwoju Gospodarki i B 

Na zaproszenie załogi, na uroczysty spust s 
premier Rządu RP Józef Cyrankiewicz, wicepremierowie: 
wadzki, minister Obrony Narodowej, Marsza łek Polski Konstanty 
Przemysłu Ciężkiego Julian Tokarski 


słowego Czesław Bąbiński. 


ra Politycznego KC PZPR Romana Zam 
go im pierwszego sekretarza KW PZPR w K 
również przewodniczący Prezydium Wojewó 


udowy Podstaw 


sław Jaszczuk i przedstawiciele władz lokalnych. 


Na wielkiej tablicy czerwona 
Hnia przekreśla jedynkę. Na- 
pis na tablicy brzmi: „Bohaters- 
cy budowniczowie nowej sta- 
lowni — dzięki Waszej ofiarnej 
pracy tylko jeden dzień dzieli 
was od uruchomienia stalowni". 


lownia huty „Czestochowa“ dzię 
ki ofiarnemu wysitkowi załogi 
została uruchomiona 40 dni 
przed terminem. 

Jest dzień 12 czerwca. Godzi- 
na 9-ta. W nowej wspaniałej 
stalowni huty „Czestochowa“ o- 


Dni biegły szybko. Na tablicy statnie przygotowania. Z hu- 
zmieniły się cyfry. Do odda- |kiem przesuwa się po olbrzy- 
mia stalowni pozostawało 10, 5, 4 | miej hali stalowni suwnica- 


i kierownik ministerstwa Budownictwa 
Serdeczną owacją cała załoga witała przybycie członków Biu- 
browskiego i Edwarda Ochaba oraz towarzyszące- 
atowicach Józefa Olszewskiego. 
dzkiej Rady Narodowej w Katowicach Bole 


— jednego z gigantycznych obiektów 


Socjalizmu w Polsce. 


tali przybyli wśród ogólnego entuzjazmu 
Hilary Minc i Aleksander Za- 


Rokossowski, minister 
Przemy- 


Obecny był 


oma do przenoszenia olbrzymiej 
kadzi. Za dwie godziny do ka- 
dzi wpłynie stal po raz pierw- 
szy wytopiona w nowourucho- 
mionym piecu martenowskim. 
Jeszcze ostatnia narada załogi 
pieca. Pierwszy wytapiacz — 
stary fachowiec, tow. Centora 
daje wskazówki. 


wreszcie 1 dzień. Jedynkę prze- 
kreślono 12 czerwca. Nowa sta- 


ODDO 


Io 


towana w polskiej kucie. 


List Prezydenta Bieruta 
do budowniczych nowej huty 
w Częstochowie 


Drodzy Towarzysze i Obywatele! 
Budowniczowie, Robotnicy i Pracownicy Nowej Stalowni 
w Częstochowie! 


Cała Polska z radością przyjęła wiadomość a uruchomie- 
miu przed terminem Nowej Stalowni Częstochowskiej, ktora 


- stanowi istotną część jednego z olbrzymów przemysłowych 


` naszego wielkiego Planu 6-letniego. 


NKKKEK 


- technicznie huta na 
`- ski w okresie przedwojennym, w okresie kapitalizmu. 


Jest to wielkie osiągnię- 
cie dla calej naszej gospodarki narodowej. ponieważ szybki 
wzrost produkcji stali posiada znaczenie decydujące dla dai- 
szego rozwoju naszego bndownictwa, dla szybszego uprzemy- 
słowienia Polski. Dzięki ofiarności budowniczych nowej hu- 
ty. częstochowskiej, dzięki ich zapałowi i ich sukcesom, pre- 
dukcja pierwszych pieców nowej stalowni rozpoczyna się 
znacznie wcześniej i kraj nasz wcześniej otrzyma cenny me- 
tal, którego potrzebują budujące się fabryki, na który cze- 
kają wielkie planowane budowle oraz czynne już zakłady na- 
szego ciężkiego przemysłu. A któż dziś nie rozumie, że roz- 
wój ciężkiego przemysłu i w pierwszym rzędzie hutnictwa 
stanowi o sile całego przemysłu, stanowi o sile i znaczeniu 
całej gospodarki narodowej! I któż lepiej niż Wy, budowni- 
czowie nowej stalowni i pracownicy starej huty, patrząc na 
starą hutę i porównywując ją z nową stalownią — widzi 
potęgę i wymowę przemian, które dokonywuja się w naszej 
gospodarce dzięki tej rewolucji technicznej, jaką niesie z so- 
bą nasz Wielki Plan 6-letni! Takim jak ta stara zacofana 


Rakowcu był cały prawie przemysł pol- 
Takim 


$ jak ta wspaniała Wasza nowa stalownia, potężnym i nowo- 


| człowiek w Polsce, zmieniać się będzie nasze życie, 
`- wijać się będzie coraz 
- sza inteligencja techniczna, nasz 
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czesnym — staje się nasz cały socjalistyczny przemysł polski, 
w takim przodującym technicznie kierunku przeobraża się 
i coraz szybciej przeobrażać się będzie w miarę realizacji 


Planu 6-letniego cała nasza polska gospodarka narodowa. 


A wraz z nowoczesnymi przeobrażeniami gospodarczymi 
zmienia się twórczo 1 zmieniać się będzie coraz szybciej 
róść i roz- 
potężniej nasza klasa robotnicza, na- 
cały polski lud pracujący — 
twórca tych przemian. 


Wasz zapał, Wasze sukcesy, Budowniczowie nowej kuty 
częstochowskiej — budzą uczucie dumy w sercu każdego Po- 
laka, w sercu każdego patrioty. Jest to słuszna i zasłużona 
duma z naszych osiągnięć, z wyników ofinrnej i serdecznej 
pracy tych, którzy są twórcami tego wspaniałego dzieła, ja- 
kim jest Wasza nowa stalownia i cały szereg nowych potęż- 
nych budowli, nowych fabryk, kopalń, hut, osiedli miejskich, 
ośrodków maszynowych i różnorodnych obiektów gospodar- 
czych i kulturalnych, powstających w wyniku realizacji na- 
szego historycznego Planu 6-letniego. Z uczuciem gorącego 
i serdecznego podziwu cały nasz naród obserwować będzie 
dalszą Waszą pracę, która natchnie Wasze dzieło dalszym 
życiem, zapewni mu dalsze sukcesy. Z gorącym pozdrowie- 
niem zwracamy się dziś do Was — do przodowników pracy, 
do przodujących inżynierów i techników, którzy się tak 
chlubnie wyróżnili na tej wspaniałej i ważnej budowie, do 
ogółu robotników i pracowników huty. do kolejarzy, monte- 
rów i robotników różnych przedsiębiorstw, do wszystkich, 
którzy wnieśli swój wielki wkład do tego dzieła. 

Wspaniałe tempo Waszej pracy i porywający zapał całego 
zespołu pozwala postawić Was za wzór innym załogom, które 
w ramach naszego planu wznoszą nowe potężne zakłady 
przemysłowe i gmachy. Wasza ofiarność, poświęcenie i dys- 
cyplina w pracy są wyrazem wysokiego poczucia obywatel- 
skiego i patriotyzmu, są wyrazem wysokiej świadomości kla- 
sowej i ideowości. 

Nie wątpię, że załoga huty częstochowskiej walczyć będzie 
wytrwale o to, aby nadał kroczyć w pierwszych szeregach 
naszej wspaniałej klasy robotniczej. Polska klasa robotnicza 
wierna swym pięknym, bojowym tradycjom, silna swą jed- 
nością i nierozerwalnym braterstwem z klasą robotniczą 
Wielkiego Związku Radzieckiego, krajów demokracji ludo- 
wej i całego świata, daje codziennie dowody tego, że potrafi 
dokonać cudów zarówno w walce z wrogiem jak i w codzien- 
nej twórczej pracy pokojowej. 

Wiedzcie o tym, że Waszą pracę śledzi z serdeczną uwagą 
i gorącą sympatią nie tylko cała Polska, ale i wszystkie brat- 
nie narody, wszyscy ludzie miłujący pokój i walczący o pokój! 
Wiedzcie o tym, że Wasza praca, Wasze sukcesy i Wasze 
wspaniałe osiągnięcia wzmagają siły calego obozu pokoju na 
całym świecie, wzmagają poczucie bezpieczeństwa u wszyst 
kich ludzi dobrej woli. 

Gratuluję Wam zwycięstwa na froncie walki o rozkwit na- 
szej Ojczyzny, o Polskę Socjalistyczną! 

Życzę Wam dalszych zwycięstv” t pozdrawiam Was wszyst- 
kich serdecznie jako przodujących ludzi Odrodzonej Polski 
Ludowej i bojowników o pokój na całym świecie! 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
O BOLESŁAW BIERUT 


AO KAIIIO SIECIA OPEN. 


lejnicza, po raz pierwszy zamon- 
Służy 


Godz. 10-ta. W szczelnie za- 
pełnionej ludźmi hali stalowni 
rozbrzmiewa hymn państwowy. 
Wśród burzy oklasków i rados- 
nych okrzyków wchodzą przed- 
stawiciele Rządu z premierem 
Cyrankiewiczem, Marszałkiem 
Rokossowskim, wicepremierami 
Mincem i Zawadzkim na czele. 
Jako gospodarz huty przemawia 
dyrektor tow. Czechowicz. Mó- 
wi on o wysiłku i entuzjazmie, 
z jakim budowano stalownię, 
montowano nowe skomplikowa- 
ne urządzenia. Mówi o ludziach, 
którzy pokazali, jak powinno 
się pracować w budującej so- 
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mistrz tow. Kasztan, technik 
Lis, inżynier Piotrowski, o mto- 
dzieżowych przodownikach pra- 
cy takich, jak ZMP-owiec, kol. 
Niegut i Mokrzyk. Rozmach 
budowy jest olbrzymi. Dotych- 
czas, a przecież to dopiero cząst 
ka wielkiej budowy, wykonano 


100.000 metrów sześciennych 
ciężkich wykopów ziemnych, 
zmontowano ponad 5.000 me- 


trów konstrukcji. 
Następnie przemawia dosko- 
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Towarzysze i Obywatele! 


Pozdrawiam Was budowni- 
ezych nowej huty częstcehow= 
skiej, przodowników pracy — 
w imieniu Rządu Polski Ludo- 
wej. Od szeregu dni kraj nasz 
cały z napięciem śledził donie- 
sienia z Waszej huty. Tu bo- 
wiem rozgrywała sie jedna z do- 
niosłych batalii o wielkość na- 
szej Ojczyzny, e jej wspaniałą 
i szczęśliwą przyszłość. Uparty 
wyścig z czasem o przedtermi- 
nowe ukończenie nowej staiow- 
ni zakończył się. Odnieśliście 
wspaniałe zwycięstwo. Przybyli- 
śmy tu, by wraz z Wami świę- 
cić dzień tego zwyciestwa. Świę- 
ci je razem z nami cały naród 
polski. Już tylko minuty dzie- 
lą nas od uruchomienia nowe- 
go zakładu — za chwilę cyfry 
naszej produkcji zaczną rosnąć 
szybciej, niż rosły jeszcze wczo- 
raj. Przybędzie nam stali z no- 
wej huty częstochowskiej. 


Polsce potrzeba stali. Potrzeba 
nam jej na szyny kolejowe, by 
gęściej opasały nasz kraj. Po- 
trzeba jej na wiązania mostów, 
na dźwigary nowych budowli, 
by szybciej strzelały w górę. 
Potrzeba jej na maszyny i obra- 
biarki, by mocniej tętnił rytm 
naszej produkcji. Potrzeba na 
samochody, potrzeba na trakto- 
ry, by bujniej rosło zboże. Po- 
trzeba jej jak najwięcej i jak 
najszybciej. by prędzej odrobić 
tragiczny spadek przeszłości, za- 
cofania naszego kraju, którego 
sprawcami byli dawni władcy 
polscy. 


Nędza świeciła ta Polska za 
ich rządów, głodem przymiera- 
ła, na saksy za pracą jeździła. 
I u nich, u dawnych władców 
' Polski rosły cyfry statystyki: 
coraz więcej było bezrobotnych, 
coraz więcej dzieci nte chodziło 
do szkół, coraz więcej kopalń 
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zalewali wodą, coraz więcej wy-_ 


cjalizm Polsce — o takich jak | 


nały fachowiec mistrz tow. Lam 
pe. Po nim w imieniu robotni- 
ków pracujących przy budowie 
stalowni zabiera głos, ZMP-o- 
wiec — brygadzista młodzieżo- 
wej brygady zbrojarzu, która 
osiągnęła ostatnio rekord 370 
proc. normy kol. Witold Niegut. 


„Przedterminowe uruchomie- 
nie stalowni nastąpiło dzięki te- 
mu — mówi on — że natchneła 
nas do tego ukochana madra 
Partia Robotnicza“, Tow. Nie- 
gut -w imieniu budowniczych 
przekazuje stalownię w ręce za- 
łogi i życzy osiągnięcia jak naj- 
większych sukcesów produkcyj- 
nych. Nie milknąca burza o- 
klasków i okrzyków wita prze- 
mówienie premiera tow. Cyran- 
kiewicza. Ze wzruszeniem słu- 
chają zebrani stów listu, który 
przesłał do załogi Prezydent Bie 
rut. 


Jest godzina 11-ta. Za chwilę 
nastąpi uroczysty moment pierw 
szego spustu stali z nowego pie- 
ca martenowskiego. 


Cisza pełna oćzekiwania. Ze 
zgrzytem podjeżdża suwnica- 
leśnicza, potężny hak zaczepia 
wielką kadź. Setki robotników 
zgromadzonych wokół hali, sto- 
jących na rusztowaniach i po- 
mostach z napięciem śledzi przy- 
gotowania. Jest pośród nich 
wielu takich, którzy mają za so- 
bą sporo nieprzespanych nocy, 
kiedy pracowali ochotniczo, kie- 
rowani gorącym pragnieniem 
przedterminowego uruchomienia 
stalowni. Jest pośród nich spo- 
ro młodzieży: junacy z 64 bry- 
gady SP z brygadą kol. Mig- 
dała na czele, która wykonała 
429 proc. normy, są koledzy z 
brygady młodzieżowej, kol. Ka- 
rola Smolarka, którzy wyróżnili 
się przy montażu odtylników, 
koledzy z brygady murarskiej t 
wielu, wielu innych. Chwila jest 
dla wszystkich uroczysta. 


Inż. Musiołek wydaje ostatnie 
dyspozycje. Tderzeniem młota 
Premier Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej otwiera kanał spusto- 
wy. Lekko kołysząc się pod- 


gasało wielkich pieców, 
więcej fabryk przerywało pra- 
cę. Wymyślili nawet piękną na 
to wszystko nazwę. Mówili, że 
naród polski „skazany jest na 
wielkość*, taka to i była ich 
wielkopańska, fabrykańska i 
obszarnicza wielkość. A skazani 
byli na tę ich wielkość, która 
wyrażała się w rosnących wskaż 
nikach nędzy i wyzysku — ro- 
botnik, chłop i inteligent Polski. 


Obecnie ten właśnie robot- 
nik, chłop i inteligent Polski, 
przepędziwszy precz fabrykan- 
cko - obszarniczą zgraję, zaczął 
naprawdę tworzyć wielkość Pol- 
ski. Tę naszą wielkość mierzy 
się takimi właśnie, jak Wasze 
osiagnięciami. Nowymi pieca- 
mi hut i szybami kopalń, no- 
wymi blokami domów i torami 
nowych kolei, ulicami nowych 
miast, co rosną w szczerym jesz 
cze wczoraj polu, izbami no- 
wych szkół, które pomieszczą 
dziś każde polskie dziecko. 


Sami wybraliśm- tę drogę, 
bo my naprawdę kochamy nasz 
kraj, *ak, jak się kocha rzecz 
najbliższą, najdroższą sercu — 
najcenniejszą, a to znaczy, że 
chcemy, by rozkwitał w pokoju. 
by rósł w potege, by niósł do- 
brobyt swym obywatelom, by 
tętnił weselem naszych dziecł i 
radością młodzieży. Temu właś- 
nie celowi służy wspaniały, 0- 
fiarny wysiłek polskiego robot- 
nika i inżyniera, polskiego chło 
pa i pracownika. Wy budowni- 
czowie nowej stalowni w Czę- 
stochowie Jesteście tego wszyst 
kiego wspaniałym przykładem. 
Wasza ofiarność i niewątpliwie 
Wasza pasja tworzenia nowych 
rzeczy, to podstawowe cechy 
nowego człowieka, człowieka 
nowej Polski, człowieka, które- 
go radością życia jest tworzyć 
i budować. Nie taimy przed eo- 
bą ani przed nikim, że droga 
nasza nie jest łatwa ani lekka. 
Nie tak łatwo przeskakuje się 


coraz |całą epokę historyczną. 
|przecież właśnie przeskakujemy 


| 


| warzysz Bolesław Bierut. 


przed terminem! 


jeżdża pod otwór spustowy ol- 
brzymia kadź. Buchnęły pło- 
mienie. Wielkie słońce zajaśnia- 
ło w szklanej stalowni. Pło- 
iniennym potokiem płynie stal. 
Orkiestra gra hymn państwowy. 
W całej Częstochowie odzywają 


pracy składają hołd budowni- 
czym i załodze nowej stalowni 
pierwszego uruchomienia 
przed terminem obiektu Planu 
6-letniego. Troskliwe ręce suw- 


nicowego podprowadzają napel- o, y 
b 


niong stalą kadé pod zlewki:,”, 
ttórych uformują się pierws D 
spawy stali. Stalownia ruszy e 
W godzinę później, na uroczy- 


į stym zebraniu załogi, tow. Minc 


powiedział m.in, że gdyby z 
wielkiej wysokości spojrzeć na 
nasz kraj, stanęłaby nam przed 
oczami Polska, jako gigantyczny 
plac budowy. Gdyby się przyj- 
rzeć uważniej rozróżnialibyśmy 
na tym placu 296 wielkich i 
727 średnich obiektów inwesty- 
cyjnych, na których pracuje oko 
ło 1 milj. ludzi, Budują się po- 
teżne obiekty przemysłowe, któ- 
Te umocnią naszą potegę eko- 
nomiczną, które zapewnią nam 
dobrobyt. Jednym z tych obiek- 
tów jest właśnie stalownia hu- 
tu Częstochowa. Obok niej pow- 
staje nowa walcownia, od- 
lewnia żeliwa, spiekalnia rud, 
potężna siłownia... (Tekst prze- 
mówienia tow. Minca podamy 
w dniu jutrzejszym). 


Z końcem Planu 6-letniego 
stara huta „Częstochowa“ wybu 
dowana 50 lat temu przez nie- 
mieckiego kapitalistę Hantkego 
zamieni się w nową socjalisty- 
czną hutę. Obok huty powstanie 
zdrowe pięknie urządzone osied- 
le mieszkaniowe, w którym za- 
mieszkają robotnicy — współ- 
gospodarze huty. 


Uruchomienie stalowni w hu- 
cie „Częstochowa — pierwsze- 
go obiektu przemysłowego wy- 
budowanego w Planie 6-letnim 
cały kraj wita radośnie. | 


| 


EWA WACOWSKA 


Potrzeba nam jak najwięcej stali 
aby odrobić tragiczny spadek przeszłości 
— zacofanie naszego kraju 


Przemówienie premiera Cyrankiewicza wygłoszone 


w nowej stalowni huty „Częstochowa“ 


A my 


w kilka lat z Polski zacofania 
| nędzy, ciemnoty i wyzysku do 
Polski wielkiego przemysłu, no 
woczesnego rolnictwa, rozwi- 
niętej kultury i rosnącego do- 
brobytu mas. Ten skok wyma- 
ga wielkiego wysiłku. Wymaga 
wytężenia wszystkich naszych 
sił, całej energii, na jaką nas 
stać. 

Wasz sukces, Wasze zwycię- 
stws świadczą o tym, na Jak 
wiele nas stać, ma jak wielki 
wysiłek zdobyć się może polski 
robotnik, polski technik i pol- 
ski inżynier, gdy przyświeca 
mi wielka idea, gdy czule się 
gospodarzem we własnym za- 
Fładzie pracy. 

Za Wami, towarzysze budow- 
niczowie i robotniey nowej sta- 
lowni, pójdą w Polsce miliony, 
więc wiemy, że w tej wielkiej 
batalii o wielkość naszej Ojczy- 
zny odniesiemy zwycięstwo. Nie 
chaj tylko nikt nie zostaje w 
tyle, nikomu nie wolno się spóź 
niać. 


Przybylśmy tu, przedstawi- 
ciele kierownictwa Waszej Par- 
tii i Waszego Rządu, by powie- 
dzieć Wam, jak bardzo cała 
Polska ceni Wasz trud 1 Waszą 
pracę. Jak gorąco żywi dla Was 
uczucia każdy, kom: droga jest 
przyszłość naszego kraju, każ- 
dy, kto na swoim odcinku pra- 
cuje i walczy dla tej samej 
sprawy, która połączyła nas 
wszystkich i spoiła w jedność 
nasz naród: dla Polski, socja- 
lizmu i pokoju. 


Wyrazem uznania Parti i 
Rządu dla Waszej pracy jest 
list, który wystosował do Was 
przywódca narodu polskiego. 
Prezydent Poiski Ludowej, To- 


Przygotowani 


a do Zlotu 
Ludowych 


zek Młodzieży Chińskiej i O- 
gólnochińska Federacja Stu- 
dentów, przedstawiciele orga- 
nizacji kulturalnycn oraz Li- 
gi Kobiet, Narodowego Komi- 
tetu Walki o Pokój i Przeciw 
Agresji Amerykańskiej oraz 
Komitetu Pomocy Korei. 

Na Zlot do Berlina przyje- 
dzie 200 - osobowa delegacja 
chińska, a ponadte duży ze- 
spół artystyczny. drużyna 
sportowa oraz grupa akroba- 
tów. 

Agencja Nowych Chin „Sin- 
hua“ podaje, że młodzież chiń- 
ska poczyniła znaczny wkład 
do międzynarodowego fundu- 
szu solidarności, aby umożli- 
wić przyjazd na Zlot jak naj- 
wiekszej liczbie delegatów z 
krajów kolonialnych i zależ- 
nych, szczególnie zaś z Połud- 
niowo - Wschodniej Azji. 


Festiwale 
artystyczne w Indonezji 


Z Indonezji przyjedzie na 
Zlot liczna delegacja wybra- 
na na zebraniach młodzieżo- | 
wych w całym kraju. Do Ber- | 
lina pojedzie 10 wyróżniają- 
cych się młodych bojowników 
o pokój, oraz wybitni artyści 
łudowi. W tym samym czasie, 
gdy w Berlinie będzie odby- 
wał się Światowy Zlot, w In- 
donezji odbędą się artvstycz- 
ne festiwale, dla młodzieży, 
która nie może jechać na 
Zlot. 


Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój 


Młodzi kolejarze z Koszalina 


przystąpili do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej miodzieżowej brygady parowozowej 


Podejmując słuszną 


inicjatywę 


młodych kolejarzy z 


Wrocławia i odpowiadając na ich wezwanie do współzawod- 
nictwa, młodzieżowa brygada parowozowa z Koszałina pow 
się syreny fabryczne — zakłady zięła następujące zobowiązanie: 


„Młodzieżowa załoga paro- 
wozu PK 2-3 w składzie: ma- 
szyniści J. Kocot i B, Janko 
oraz pomocnicy maszynistów 
„ander , Dembicki i Wia- 

Motyka — celem ucz- 
Swiatowego Zlotu 
Bojowników o Po- 
kóljewcstepuje do współza- 
WCyolone A międzybrygadowe- 
go u ..ytuł najlepszej brygady 
parowozowej w Polsce. 

Podejmując wezwanie na- 
szych wrocławskich kolegów 
postanawiamy: przedłużyć 


D 
Wwinych 1I 


sel 


bieg parowozu między napra- i 
wami głównymi i wyciorami 
parowozu do 500 tys. km. 

Zobowiązanie nasze zreali- 
zujemy przez: 

1. Odstawienie parowozu do 
1 remontu rewizyjnego po 
przebiegu 56 tys. km. oraz 
zredukowanie napraw śred- 
nich i zastąpienie ich remon- 
tem rewizyjnym. 

2. Przedłużenie biegn paro- 
wozu między wyciorami kotia 
do 30 tys. km i odstawianie 
parowozu po przebiegu 10 tys. 


uczcimy brarą 


km do przeglądn techniczne- 
go. 

3. Spalanie 35 proc. wegla 
niskogatunkowego i 25 proc 
miału w stosunku do miesięcz 
nego razeczywistege zużycia 
wegla. 

Doświadczenia uzyskane 
przez nasz zespół w toku rea- 
lizacji podjętego zobowiązania 
będziemy przekazywali nowo- 
utworzonej ZMP-owskiej bry- 
gadzie tow. Eugeniusza Pie- 
truszki w W. M. D. Białograd. 

Czynem tym — pragniemy 
zadokumentować, że pracą na- 
szą walczymy o pokój i przed- 
terminowe wykonanie Planu 
8-letniego“. 


Nowy system rozdziału węgla 


uniemożliwi spekulację opalem 
i pobieranie wygórowanych opłat 


Zgodnie z uchwałą Pre- 
zydium Rządu, od 15 bm. 
obowiązuje nowy system 
zaopatrzenia ludności w o- 
pał na zimę. System ten 
wprowadza daleko idące 
udogodnienia dla ludności 
pracującej, eliininując moż 
liwość spekulacji i śrubo- 
wania cen za węgicl i u- 
sługi transportów. 

Nowy system zaopatrze- 
nia w opał polega na tym, 
że w miastach powyżej 10 
tys. mieszkańców i w mia- 
stach powiatowych przy 
detalicznych składach opa- 
lowych, których sieć ule- 
gnie znacznemu rozszerze- 
niu, utworzone zostaną 
dzielnicowe biura opałowe, 


które przyjmować będą za- 
mówienia na węgiel na zi- 
mę, po uprzednim przed- 
stawienłu przez nabywcę 
odpowiedniego zaświadcze- 
nia komitetu blokowego. 
Konsument będzie opłacał 
w dzielnicowym biurze o- 
pałowym lub w komitecie 
blokowym należność za za- 
mawiany węgiel i za prze- 
wóz. Najdalej w ciągu 15 
dni od złożenia zapotrzebo- 
wania konsumentowi do- 
starczone zostanic na wska 
zany przez niego adres i 
miejsce zsypu 50 proc. ca- 
łości zamówionego węgla, 
reszta zaś w terminie od 
15 grudnia de końca lute- 
go 1952 r. 


Niezależnie od zaopatrze 
nia w opał na okres zimo- 
wy na nowych zasadach — 
prowadzona będzie jak do- 
tychczas detaliczna sprze- 
daż węgla. 


Globalna ilość węgla prze 
znaczona na sezon opałowy 
1951-52 r. ma zaopatrzenie 
ludności miast i wsi została 
zwiększona w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. 


Za rozdział środków opa- 
łowych i nadzór nad tą ak 
cją odpowiedzialne są rady 
narodowe. 


Szczegółowych informa- 
cji udzielać będa komitety 
blokowe. 


Naród włoski wypowiada się przeciwko polityce rządowej 
Częściowe wyniki wyborów komanalnych z dnia 10 hm. 
dowodem wzrostu wpływów partii lewicowych 


Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych ogłosiło dotąd 


jedynie częściowe wyniki 


wyborów do rad gminnych 


i rad prowincjonalnych w 


30 prowincjach włoskich, w 
których wybory odbyły się 
10 bm. 

Frekwencja wyborcza 
wynosiła 88,8 proc. W gło- 
sowaniu uczestniczyło 
7.122.013 wyborców. 


Z wiadomości, jakie po- 


dano oficjalnie, wynika, że 


ne, Piza, Pistoia, Siena, A- 
rezzo, Parma, Modena, Re- 
ggio-Emilia, Grosseto. Pes 
cara, Taranto, Brindisi. We 
wszystkich tych miastach, 
za wyjątkiem Brindisi, par 
tie lewicowe dotąd również 
posiadały większość. Obec- 
nie także w Brindisi władza 
samorządowa przeszła do 
partii lewicowych. 

Dzięki oszukańczej ordy- 
nacji wyborczej, większość 
mandatów we Florencji, 


partie lewicowe zdobyły Turynie, Asti, Piacenza — 
większość w stolicach 14 otrzymali chrześcijańscy 
prowincji, a mianowicie: demokraci i kontrolowane 
Alessandria, Spezia, Livor- przez nich ugrupowania. 


YIr AD 
re zen 
DE zad 


Już napływają plerw- 
sze prace na Wielki 
Konkurs Przedzloto- 
wy. Obok reprodu- 
kujemy nadesłanąq 
pracę pt „Przodo- 
wnica pracy z ro- 
szarni Inu“. Jest to 


_ drzeworyt wielkości 


14,5 cm x 13,5 cm. 


Np. we Florencji partie le- 
wicowe zdobyły 107.398 gło- 
sów (tj. 8.284 więcej niż w 
roku 1948), a chrześcijań- 
ska demokracja wraz z sa- 
ragatowcami, liberałami, 
republikanami — otrzyma- 
ła 113.180 głosów, tj. 33.490 
głosów mniej niż wszystkie 
te ugrupowania otrzymały 
"w 1948 r. Blok rządowy, 
posiadający obecnie zale- 
dwie 5.000 giosów więcej 
cu partii lewicowych, zdo- 
był jednak we Florencji 75 
proc. mandatów — na pod- 
stawie antvdemokratycznej 
ordynacji wyborczej. 


Nie ma kandydackich kół ZMP 


W wielu miejscowościach, 
zwłaszcza w szkołach, oprócz 
kół ZMP-owskich zakładane 
gą koła kandydatów do ZMP. 
Tak jest m. in. w Bytomiu, 
Koszalinie, Mińsku Mazowiec- 
kim itd. Koła te mają rzekomo 
na celu przygotować uczniów 
klas niższych do ZMP. 


Istnienie kandydackich kół 
ZMP jest niczym nieuzasad- 


nione. Podobnych kół, ani okre 
su kandydatury, nie przewidu- 
je słę dla żadnego członka 
ZMP. Nie ma o tym mowy ani 
w Słatucie Organizacji, ani też 
w zarządzeniach oraz instruk- 
cjach Zarządu Głównego. 

Kc a kandydackie są jedynie 
w Partii Partia jest najwyższą 
formą orzanizacji mas pracu- 
jących, skupia najbardziej 
świadomą część klasy robotni- 
czej, chłopów i pracującej in- 
teligencji, kieruje pracą wszy- 
stkich organizacji masowych, a 
w Związku Radzieckim. w kra 
jach demokracji ludowej, NRD 
— kieruje państwem. 

„Partia — uczy Tow. Stalin 
— musi być przede wszystkim 
czołowym oddziałem: klasy ro- 
botniczej. Partia musi wchło- 
nąć w siebie wszystkie naj- 
lepsze elementy klasy robot- 
niczej, ich doświadczenia, ich 


rewolncyjność, ich bezgranicz- 
ną wierność sprawie proleta- 
riatu.. Partia powinna przo- 
dować klasie robotniczej, po- 
winna widzieć dalej, niż klasa 
robotnicza, powinna prowadzić 
za sobą proletariat..."*) 

Członkowie Partii — to lu- 
dzie najbardziej uświadomieni 
politycznie, zahartowani i o- 
fiarni, gotowi wszystko po- 
święcić dla wielkiej idei Socja- 
lizmu. Dlatego też, dla każde- 
go nowowstępującego członka 
Parlia ustanowiła pewien o- 
kres próbny, zwany kandydac- 
kim. W ciągu kilxu miesięcy, 
lub roku kandydatury. Partia 
może dokładnie poznać nowo- 
wstępującego człbnka. poznać 
jego poziom polityczny, braki 
i słabości. W tym okresie de- 
cyduje się właśnie to, czy zo- 
stanię on członkiem Partii, czy 
też nie dorósł do tego i musi 
jeszcze dłużej pracować nad 
sobą. 

„Związek Młodzieży Polskiej 
jest jedyną ideowo-wycliowa- 
wczą, robotniczo - chłopską 
organizacją m'odzieży polskiej. 
Ażeby spełnić role ideowego 
kierownika i wychowawcy 
młodzieży, ZMP musi skupiać 
w swych szeregach calą poste- 
pową, pracującą i uczącą się 
młodzież, która pragnie budo- 


*) J. Stalin, Zagadnienia Le- 
ninizmu, rozdział VIII, str. 73. 
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Po kilkumiesięcznej przer- 
wie. redakcja studenckiego ty- 
godnika „Po prostu“ wznowiła 
wydawanie Bibłioteczki Nau- 
kowej „Po prostu“. W ramach 
tego wydawnictwa ukazywać 
się będą popularnie ujęte pra- 
ce wybitnych uczonych ra- 
dzieckich z dziedziny nauk spo- 
łeczno-ekonomicznych. Weż- 
my do ręki dla przykładu 
pierwsze trzy, wydane ostat- 
nio, zeszyty Biblioteczki. 


Numer 1 (32) zawiera pracę 
D. CZESNOKOWA pt. „MAR- 
KRSIZM-LENINIZM O OJ- 
CZYŻNIE I PATRIOTY- 
ZMIE“. Jest to zwięzłe nauk- 
we uogólnienie dorobku nauki 
marksizmu-leninizmu w za- 
kresie określenia istoty ojczy- 
zny i patriotyzmu. Zagadnie- 
nia te posiadają szczególne 
znaczenie dla naszego narodu, 
który w okresie budownictwa 
socjalistycznego przekształca 
się w naród socjalistyczny. 
VI Plenum KC PZPR dokonu- 
jac analizy tego okresu rozwo- 


ju naszego narodu, wskazało 
na konieczność zwrócenia 
bsczniejszej niż dotychczas 
uwagi na wielkie przemiany 


w świadomości naszego naro- 
du, zmiany w kształtowaniu 
sie w szerokich masach na- 
rodu szlachetnych, niezakła- 
manych uczuć patriotyzmu. 
Praca D. Czesnokowa będzie 
niewątpliwą pomocą dla tych, 
którzy pragną pogłębić swą 
wiedzę o państwie socjalistycz- 
nym i patriotyzmie. 


Drugł zeszyt to praca M. 
PAROMOWA na temat: „FOR- 
MY I METODY WSPÓŁPRA- 
CY GOSPODARCZEJ ZSRR 
I KRAJÓW DEMOKRACIJI 
LUDOWEJ“. Praca ta wska- 
zuje na stosunki gospodarcze 
ZSRR i krajów demokracji łu- 
dowej, jako na wyższy typ 
stosunków miedzy narodami, 
które wyzwoliłv się spod pa- 
nowania kapitału. M. Paro- 
mow wykazuje na przykładzie 
państw zachodnio-europejszich 
zachłanny i łupieżczy charax- 
ter stosunków między pań- 
stwami  kapitalistycznymi i 
wssazuje na monopolistyczny 
i dyktatorski charakter, jaki 
tym stosunkom narzucają 
amerykańscy imperialiści. 
Podczas, gdy stosunki mię- 
dzy krajami  kapitalistycz- 
nymi mają na celu podporząd- 
kowanie tych krajów amery- 
kańskiemu imperializmowi i 
przygotowanie nowej agresji, 
kosztem zubożenia szerokich 
warstw narodów, współpraca 
gospodarcza ZSRR i krajów 
demokracji ludowej ma cha- 
rakter pokojowy i służy roz- 
kwitowi i dobrobytowi naro- 


dów uwolnionych z jarzma 
wyzysku kapitalistycznego. Pa- 
ramow w sposób dostępny i 
przekonywujący omawia for- 
my tej współpracy, cytuje licz- 
bv i wskaźniki. 
Trzeci zeszyt (3/34) 
pracę M. BASKINA „FI- 
DEIZM I IDEALIZM W 
SŁUŻBIE ANGLO - AMERY- 
RAŃSKIEGO IMPERIALI- 
ZMU“. W dobie walki o pokój, 
jaką narody świata toczą prze- 
ciw imperialistycznym podże- 
gaczom wojennym, dobrze jest 
zdać sobie sprawę ze wszy- 
stkich mechanizmów, urucha- 
mianych przez imperializm dla 
ratowania swych skazanych 
na zagładę pozycyj i rozpęta- 
nia nowej wojny. Jednym z 
takich mechanizmów — nie- 
zmiernie misternym I skom- 
plikowanym — jest fideizm i 
idealizm. Autor wskazuje, w 
jaki sposób wierzenia religij- 
ne, zabobon, idealistyczna filo- 
zolia, antynaukowe i antyma- 
terialistyczne teorie — jak to 
wszystko uruchamiane jest 
dla pogłębienia ucisku t pod- 
porządkowania mas ludowych 
polityce klas posiadających, 
dla zwalczania idei postępu 
społecznego i pokoju. 


zawiera 


Omawiane wyżej zeszyty 
zostały już wydane. W najbliż- 
szych dniach ukaże się na- 
stępny zeszyt A. 
SKIEGO „ZAGADNIENIA 
PAŃSTWA W „MANIFEŚCIE 
KOMUNISTYCZNYM". 

Powitać należy inicjatywę 
„Po prostu“, które wzno- 
wiło zaniedbane 


czas przez siebie wydawni- 


ctwo. Wydawnictwo to stano- | 
która z końcem IV kwartału 


wi doniosłą pomoc nie tylko 
dla studentów, którzy niewąt- 
pliwie sięgać będą po nią, jako 
po ważny materiał naukowy, 
w pewnym stopniu uzupełnia- 
jący dotkliwe braki w naszej 
literaturze naukowej. Zeszyty 
Biblioteczki Naukowej „Po 
prostu“, znajdą się na pewno 
w ręku każdego ZMP-owca, 
którego interesują zagadnienia 
ideologiczne, który pragnie 
swą praktyczną, polityczną 
wiedzę uzupełnić teoretyczny- 
mi, naukowymi wnioskami. 
Byłoby celowe, by egzemplarze 
Biblioteczki Naukowej „Po 
prostu“ znalazly się w każdej 
bibliotece młodzieżowej, świe- 
tlicowej czy organizacyjnej. 
Cena 1 zeszytu wynosi 60 gro- 
szy. Rozprowadzeniem Biblio- 
teczki zajmuje się P.P.K. 
„Ruch”. 

Jeden zarzut, drobny zresztą: 
okładka. Jest nieładna i nie- 
czytelna. Warto by pomyśleć 
nad jej zmianą. 


ANTONI CHMIELOWSKI 
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„Popularność'* prasy 
w USA 


O „popularności“ prasy 
kapitalistycznej wśród czy- 
telników świadczyć może 
wypadek. jaki miał miejsce 
w stanie Idaho (US). Mia- 
nowicie od dłuższego czasu 
redakcja pisma lokalnego 
była zasypywana  listaini 
czytelników, którzy doma- 
gali się zwiększenia objęto- 
ści gazety, ponieważ... do- 
tychczasowa objętość gaze- 
ty nie wystarczała na zawi- 
janie butelek wódki. Należy 
podkreślić, że redakcja ga- 
zety, chcąc nie chcąc, mu- 
siała pójść swoim czytelni- 


RUTERA ATM %%%- 


kom na rękę i zwiększyć Śmiejecie się? 
rozmiar gazety. W ten spo- My też! 
sób szmatławiec z Idaho L.T. 
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znalazł właściwe zastoso- 
wanie. 


Niebezpieczne nylony 


Przed kiłku dniami ame- 
rykańskie Ministerstwo 
Handlu wraz z Departamen 
tem Stanu opublikowało li- 
stę 17.000 materiałów stra- 
tegicznych, które pod żad- 
nym pozorem nie mogą 
być sprzedawane Związko- 
wi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej. 

Na pierwszym miejscu 
wymieniono bombę atomo- 
wą, a dalej nie mniej gro- 


Źźne „materiały wojenne“, 
jak — damskie kostiumy 
kąpielowe, sukienki, nylo- 


ny l olej rycynowy...(') 
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wać Polskę Ludową, idącą ku 
socjalizmowi". — Czytamy w 
Instrukcji ZG ZMP e przyj- 
mowaniu nowych członków do 
ZMP. 

ZMP jest bojowym pomecni- 
kiem Partii, realizuje jej linię, 
a kształtując hart i wolę, roz- 
wijając świadomość polityczną 
swoich członków, — przeka- 
zuje najlepszych z nich do 
Partii. 

Jasnym jest, aby ZMP mógł 
wychowywać masv młodzieży 
i być organizacj; masowa, Sze- 
regi jego muszą szybko wzra- 
Stać. 

Do ZMP przyjmuje się każ- 
degu, uczciwego, kochającego 
Polskę Ludową młodego Pola- 
ka, któremu droga jest sprawa 
socjalizmu, który pragnie wal- 
czyć razem z nami o pokój, o 
Plan 6-letni. 

Do ZMP przyjmuje się nie 
tylko tych, którzy posiadają 
bardzo wysoką świadomość po 
lityczną. 

Najczęściej świadomość ta i 
wyrobienie rozwija dopiero i 
kształtuje ZMP. Mieliśmy i ma 
my nada. niejednokrotnie wy- 
padki, że młody człowiek do- 
piero po wstąpieniu do ZMP 
zaczyna interesować się szerzej 
polityką, zapoznając się z wie- 


loma nowymi dla niego spra- 
wami, uczy się... 

Toteż jest rzeczą jasną, że 
nie może tu być mowy o żad- 
nych kandydatach lub okresie 
próbnym. Młody człowiek wy- 
chowuje się. otrzymując kon- 
kreine zadania do wykonania, 


bedac już członkiem koła 
ZMP. Koła kandydackie nie 
mają racji swego istnienia, 


gdyż byłaby to tylko formal- 
ność, a praktycznie praca ich 
niczym nie różniłaby się od 
pracy kół ZMP. 


Zebranie koła ZMP może 
przyjąć nowego członka lub 
odmówić przyjęcia. albo od- 


wołać przyjecie do pewnego 
czasu. W żadnym wypadku 
nie wyznacza się okresu kan- 
dydażury, co nie przeszkadza 
wcale ZMF -owcom pracować z 
młodzieżą niezorganizowaną i 
przez dyskusję, zapraszajac ją 
na zebrania otwarte, imprezy 
oraz mabilizując do coraz to 
większych zadań produkcyj- 
nych przygotowywać do 
ZMP. Przeciwnie, wszystkie 
zalecenia i zarządzenia orga- 
nizacji polecają rozwijać tę 
pracę przygotowawczą wśród 
młodzieży i zachęcać ją do 
wstąpienia w szeregi organi- 
zacji. 


Kandydackie koła ZMP po- 
wstały z niezrozumienia, że 
podstawowym zadaniem ZMP 
jest wychowywać młodzież, 
skupiając ją do realizacji kon- 
kretnych zadań. Powstały one 
na gruncie niechęci do przyj- 
mowania do ZMP w 8 kla- 


sach. 
Nie ma kół kandydackich 


ZMP. Istnienie ich koliduje ze 
strukturą naszej organizacji. 
Dlatego też Zarządy Szkolne 
ZMP, w Liceum Pedagugicz- 
nym w Bytemiu, w Liceum O- 
gólnokształcącym w Koszali- 
nie, jedenastolatce w Mińsku 
Mazowieckim itd., winny jak 
najszybciej zlikwidować ten 
nienormalny stan rzeczy. Do- 
tychczasowych kandydatów, o 
ile sprawa ich przyjęcia do 
ZMP była rozpatrzona na ze- 
braniu koła, należy uznać za 
członków ZMP. W wypadku, 
jeżeli sprawa nie była dopro- 
wadzona do końca, należy je- 
szcze raz ją rozpatrzyć i pod- 
jąć odnośną uchwałę. 

Zarządy Powiatowe i Woje- 
wódzkie ZMP winny pouczyć 
wszystkie Zarządy Szkolne, że 
nie wolnc zmieniać struktury 
organizacyjnej ZMP, zatwier- 
dzonej w Statucie i uchwalonej 
przez Zjazd. 


Miodzież w walee 
pracę spółdzielni spożywców 


o lepszą 
Krajowa spor "l 
samorządowa spółdzię HAR 
spożywców, która odbył” mi w 
ub. roku, postawiła pré zob£- 
dzieżą zatrudnioną w Spo. emel- 


narada o- 


czości poważne zadania. Pod- 
nieść na odpowiedni poziom 
pracę w sklepach spółdziel- 


czych. Stworzyć prawdziwie so- 
cjalistyczne placówki handlowe. 

Aby ułatwić młodzieży speł- 
nienie tej roli. w końcu ub. ro- 
ku ZMP wspólnie z ZSS usta- 
lił konkretne formy pracy. Wy- 
łoniły się wówczas dwa zasad- 
nicze zagadnienia: pracy mło- 
dzieżowych kadr w aparacie 
spółdzielczym i zagadnienie sze- 
rokiego udziału młodzieży ro- 
botniczej w pracach samorządu 
spółdzielczego, czyli w komite- 
tach członkowskich. 


Młodzieżowe brygady 
sklepowe muszą być 
otoczone opieką 
Młodzież pracująca w spół- 
dzie”czości, idąc za przykładem 


swych kolegów, zatrudnionych 
w produkcji, już w 1949 r. za- 


częła organizować młodzieżowe | 


brygady sklepowe. W połowie 
1950 r. liczba brygad wzrosła do 
800. Wiele brygad wprowadzi- 
ło w sklepach spółdzielczych no- 
we formy pracy, osiągając dzię- 
ki temu dobre wyniki we wspól- 
zawodnictwie. Wkrótce jednak 
rozwój brygad został zahamowa- 
ny; liczba ich zaczęła się zmniej 
szać. 

Co było tego powodem? 

Wiele brygad pe prostu prze- 
stało istnieć z powodu braku 
pomocy i opieki zarządów spół- 
dzielni. Np. m. in. w Szubinie 
doszło do rozwiązania brygady, 


1950 r. miała 15 tys. zł niedobo- 
ru kasowego. Prawda, że winę 
ponoszą tu przede wszystkim 
członkowie brygady. Prawdą 
jest jednak i to, że 
było zarządowi spółdzielni i 
ZMP zostawić ich bez kontroli 
i pomocy. W wielu wypadkach 
zarządy spółdzielń same rozbi- 
jały brygady, przenoszac po- 
szczególnych członków na inne 
placówki. 

Brygady młodzieżowe, aby 
mogły stać się wzorowymi ze- 
społami, muszą być otoczone 
stałą opieką i pomocą. Ich czion 
kowie potrzebują systematycz- 
nego szkolenia zawodomnego i 
ideologicznego. I o tym nie może 
zapominać koło ZMP i zarząd 
spółdzielni. 

Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że obecnie główny 
nacisk należy położyć na pod- 
niesienie jakości pracy brygad. 


JEGO PIE 


Aleksandra Popkowa przyję- 
to do Komsomołu. Na zebraniu 
padło wiele słów — miłych i 
gorzkich. Aleksander słuchał. 
Denerwował sie... Nigdy w ży- 
ciu nie opowiadał nikomu swo- 
jego życiorysu. Dopiero dziś. 
Teraz, wszyscy go będą znali... 
Będą wiedzieli, gdzie się uro- 
dził, gdzie się uczył, kim są je- 
go rodzice. I od tego dnia życie 
jego będzie zupełnie inne. Za- 
czyna żyć w kolektywie. 

Wkrótce potem Aleksander 
otrzymał legitymację komsomol- 
ską. Sekretarz Podstawowej Or- 
ganizacji uścisnął mu rękę. Zda 
wałoby się, że to wszystko, że 
może już odejść. A właściwie 
wcale nie chciało mu się od- 
chodzić. I gdyby sekretarz spy- 
tał go. co będzie teraz robił on, 
Aleksander Popkow, odpowie- 
działby, że jest gotów zostać 
nawet budowniczym hydro-e- 
lektrowni lub innej gigantycz- 
nej budowy. Lecz sekretarz za- 
pytał Aleksandra © coś zupełnie 
innego. 

— Jak tam u ciebie w domu? 
Czy masz stół, biurko? 

— Jaki stół? — zdziwił się 
Aleksander. 

— A po prostu, roboczy Stół. 
Takie biurko, za którym mógł- 
byś wieczorami poczytać książ- 


nie wolno | 


RWSZE ZADAŃ 


Członkowie brygad w przewa- 
żającej większości pragną pra- 
cować dobrze. Szukają i znaj- 
dują nowe, właściwe formy pra- 
cy. Widać u nich troskę c este- 
tykę sklepów. sprawne obsłuże- 
nie klienta. Walczą oni również 
skutecznie o obniżkę kosztów 
własnych, wykonując wiele rze- 
czy systemem gospodarczym. 
Oto przykłady. Brygada młodzie 
żowa ze sklepu nr 28 w Nowym 
Targu wykonała we własnym 
zakresie półki i podkłady pod 
mąkę, co dało 240 zł oszczędno- 
ści. Suma pozornie mała, lecz 
pomnożona przez setki brygad 
może mieć poważne znaczenie. 
Brygada ZMP przy skiepie nr 3 
w spółdzielni w Gryfinie pod- 
jęła zobowiązanie, że przez sta- 
łe szkolenie zawodowe podnie- 
sie wydajność swej pracy o 5 
proc. Brygada ze sklepu nr 29 
w Andrychowie postanowiła ob- 
niżyć koszty własne, zwiększa- 
jąc intensywność pracy i zmniej 
szając obsadę o jedną osobę. 
Sklep masarski nr 2 Chełmiń- 
skiej Spółdzielni Spożywców, 
gdzie kierowniczką jest kol. Mo- 
nika Sulecka, pracuje bez man- 
ka. l2-osobowa brygada ZMP- 
owska zatrudniona w warszka- 
cie masarskim Spółdzielni Spo- 
żywców w Chorzowie jest przo- 
dującym zespołem w tej bran- 
ży. a 
ogólnokrajowym zostąła nagro- 
dzona wraz z czteroma innymi 
brygadami z województwa kato- 
wickiego. Wykonuje ona prze- 
ciętnie 132 proc, normy. Obec- 
nie postanowiła podnieść wy- 
dajność swej pracy do 185 proc. 
W Krapkowicach w 4 sklepach 
obsługiwanych przez brygady 
młodzieżowe podniosła sie wy- 
dajność pracy o 10 proc., a kosz- 
ty obrotów w porównaniu z 1950 
rokiem spadły o 50 proc. Wymie 
nione brygady wyróżniają się 
również szczególną dbałością o 
estetyczny wygląd sklepów i u- 
przejmością wobec kupujących. 


Rola młodziezy 
robotniczej w komitetach 
członkowskich 


Podniesienie jakości pracy 
brygad młodzieżowych wiąże się 
z zagadnieniem sprawnej dzia- 


łalności koraitetów członkow- 
skich. 
Komitety członkowskie w 


skład których wchodzą najak- 
tywniejsi członkowie spółdziel- 
ni, są bezpośrednim czynnikiem 
kontroli społecznej przy skle- 
pach spółdzielczych. Ich zada- 
niem jest również praca wycho- 
wawcza wśród personelu skle- 
powego. Rola komitetów człon- 
kowskich to nie tylko pełnienie 


ke. Jeśli nie, to radze... zrób je 
sobie czym predzej. 

I chociaż Aleksander nie bar- 
dzo zrozumiał o co chodziło se- 
kretarzowi, skinął głową na 
znak zgody. 

W domu Aleksander pokazał 
matce legitymację komsomol- 
ską. Matka wytarła ręce o far- 
tuch. Ostrożnie wzięła legity- 
mację i zaczęła ją oglądać, Zro- 
zumiała, że w życiu syna zaszło 
coś ważnego. 

Został komsomolcem. 

A był czas, że obawiała się o 
niego. Nieraz myślała, co też z 
jej syna wyrośnie. Nie ma prze- 
cież ojca. Ona musi zawsze być 
przy pracy... Mijały lata. Mat- 
ka widziała, że o jej syna ktoś 
się troszczy — szkoła, oddział 
pionierów, a teraz Komsomoł. 
— Nie zgub jej, Aleksandrze 

powiedziała zwracając mu 
legitymację. 

Uśmiechną? się i odpowie- 
dział: Tak, mamo, schowam ją 
głęboko. 

Nazajutrz rano Aleksander 
wpłacał pierwsze składki. Se- 
kretarz grupy, wesoły Wiktor 
Chobotow wypełnił rubryki, 
stuknął głośno pieczątką i 
zwrócił legitymację. 

— Czy to wszystko? — spytał 
Aleksander. 


we współzawodnictwie | 


dyżurów, czuwanie nad spraw- 
nym i właściwym obsłużeniem 
konsumentów. Rola komitetów 
to również zapobieganie wypad- 
kom nadużyć i marnotrawstwa. 
Komitety członkowskie mogą 
skutecznie walczyć o obniżkę 
kosztów własnych. Mogą pro- 
wadzić skuteczną walkę z cze- 
stym jeszcze zjawiskiem niedo- 
borów kasowych. 

W skład komitetów członkow- 
skich powinni wchodzić młodzi 
robotnicy. Da to gwarancję, że 
komitety będą pracowały wła- 
Ściwie, że będą reprezentowały 
interesy świata pracy oraz po- 
mogą brygadom młodzieżowym 
podnieść jakość ich pracy. 

Jeżeli chodzi o wciągnięcie 
młodzieży do prac w komitetach 
członkowskich. to poważnym 
czynnikiem było abniżenie wy- 
sokości udziałów członkowskich 
dla młodzieży do jefnej Qdziesią- 
tej części normalnego udziała, tj. 
do 7.50 zL Zeszłoroczna akcja 
werbunkowa dała poważne re- 
zuitaty, zwiększyła się znacznie 
liczba członków, rekrutujących 
się z młodzieży robotniczej i 
szkolnej należącej do spółdziel- 
ni. Duży udział w tej akcji 
wzięły organizacje ZMP. spo- 
śród których 10 najlepszych o- 
trzymało wartościowe nagrody. 
M. in. nagrody te otrzymały: 
zarząd fabryczny ZMP przy 
Wytwórni nr 8 w Pionkach, ra- 
rząd miejski w Sopocie oraz za- 
rządy kilku szkół zawodowych 
1 ogólnokształcących. 

Jasne jest, że równocześnie z 
przypływem młodzieży ds sze- 
regów członków spółdzielni, 
musi rosnąć jej udział w pracy 
spoleczno-wychowawczej perso- 
nelu skiepowego, w pracy Ko- 
mitetów czionkowskich. 

'Trzeba przecież pamiętać, że 
sprawnie działające komitety 
członkowskie nastawić się po- 
winny nie tylko na wykrywanie 
spekulantów i panikarzv. Przed 
komitetami stoi zadanie zapo- 
biegania wypadkom marnntraw- 
stwa i nadużyć. W związku z 
tym trzeba pracowac stale nad 
podnoszeniem kwalifikacji za- 
wodowych i poziomu ideologicz- 
nego personelu sklepowego. Jest 
to właśnie zadanie młodych ro- 
botników z komitetów człon- 
kowskich. Powinni oni współ- 
pracować z bryzadami młodzie- 
żowymi zatrudnionymi % skle- 
pach. pomagać im usuwać za- 
obserwowane braki i niedociąc- 
nlęcia. Wówczas zespolone siły 
młodzieżowych brygad i mło- 
dzieży z komitetów członkow- 
skich przyczynią sie do wycho- 
wania nowego sprzedawcy w 
skiepach spółdzielczych. 

S. DĄBROWSKI 


j | 


— Tak. 
chcesz? 

Aleksander nie wiedział, co 
ma odpowiedzięć. Schował le- 
gitymację, Zastanowił się. Jes- 


A czego jeszcze 


tem komsomolcem, Co mam 
jednak robić? 
Na to pytanie odpowiedział 


mu jego przyjaciel, Edward An 
tonow, wielki miłośnik książek. 
— Czy wiesz jakim powinien 
być komsomolec? Musi być 
„wzniosłym człowiekiem. 

— Jakim? — nie zrozumiał 
Aleksander. 

— „Wzniosłym*, To znaczy 
musj być śmiały, odważny. No, 
odważnym to ja właściwie jes- 
tem... Nie ma obawy... — po- 
myślał. 

Zrozumiał jednak, że obecnie 
ludzie będą od niego oczekiwać 
więcej, niż dotychczas i dlate- 
go musi on żyć jakoś inaczej. 

Wiktor Chobotow  przypom- 
niał datę najbliższego zebrania. 

— Ale pamiętaj, przyjdź obo- 
wiązkowo — powiedział, 

Aleksander przyszedł. 

Było to jego pierwsze zebra- 
nie komsomolskie. Zapamiętał 
doskonale nawet porządek ob- 
rad i skład wybranego Prezy- 
dium. Kiedy wszyscy głosowali, 
on także podniósł rękę. I poraz 


RGANIZACYJNE 


Francuskie „wybory“ 


IZ PRASY: 


WTO- SK: 


Kampania wyborcza we Francji przebicga w atmosferze niesłychanego terroru. 
i 


Roman Wacławski 


Instruktor Wydz. Polityczne go 
Centralnego Zarządu FOM-ów 


Kobiety i dziewczęta na 
i równi z mężczyznami i chłop 
| cami korzystają ze wszystkich 


ji 
A: Polski Ludowej. Pra 


cują one obok mężczyzn we 
| wszystkich zawodach i na 
jwszelkich stanowiskach. Są 


| hutnikami i górnikami, mura- 

rzami i cieślami, technikami i 
| inżynierami, profesorami i u- 
czonyrni. 

Tysiące kobiet i młodych 
dziewcząt pracuje jako trak- 
torzystki, pomocnice trakto- 
rzystek i brygadzistki w Pań- 
stwowych Ośrodkach Maszyno 
wych. Wiele z nich razem z 
mężczyznami, w ciężkich i 
trudnych warunkach tworzy- 
ło pierwsze w Polsce POM-y. 
Rzadko zdarzało się, aby dziew 
częta zostawały w tyle, często 
natomiast przodowały one za- 
łogom i były dla nich wzorem. 

Widok młodej dziewczyny 
za kierownicą traktora był 
i prawie nieznany w obszarni- 
czo-kapitalistycznej Połsce. — 
Dziś — jest częsty w każdej 
okolicy naszego kraju, Jed- 
nocześnie wszystkie POM-y 
l przyjmują nadal zgłoszenia 
dziewcząt, które chcą zostać 
traktorzysteami. Dziewczęta 
otrzymują bezpłatnie utrzyma- 
nie i przeszkolenie, poczem 
pracuja jako pomocnicy trak- 
torzystów, a po nabraniu do- 
świadczenia i dalszym prze- 
szkoleniu zostają traktorzyst- 
| kami. 

Wiele dziewcząt na wsi i w 
mieście marzy o tym, aby zo- 
stać traktorzystkami. Często 
zwracają się one do kół i za- 
rządów ZMP oraz do komend 
SP, prosząc o skierowanie na 
kurs traktorzystek. Te marze- 
nia dziewcząt, są łatwe do 
spełnienia. Wystarczy pójść do 
najbliższego POM-u, zarządu 
powiatowego ZMP lub komi- 
tetu powiatowego PZPR, zdzie 
każda dziewczyna będzie chęt 
nie przyjęta i skierowana na 
przeszkolenie. Zarządy ZMP i 
komendy SP powinny zache- 
cać zdolne dziewczęta do zgła- 
szamia Się na traktorzystki, 
pomagać im w załatwianiu 
formalności i rozpraszać wąt- 
pliwości jakie mogą mieć 
dziewczęta co do tego, czy da- 
|dzą sobie na traktorze radę i 
czy dobrze im będzie w 
POM-ie. 

Wystarczy porozmawiać z 
kilkoma choćby traktorzystka- 
mi, aby przekonać się, że da- 
ją one sobie radę w pracy, 
osiągają bardzo dobre wyniki 
i są zadowolone. 

w POM-ie w Lesznie, w 
woj. poznańskim, rozmawia- 


pierwszy w życiu zrozumiał, że 
i on może wypowiedzieć swoje 
zdanie w każdej sprawie. I je- 
Śli zabiera głos, to ludzie będą 
go słuchać z uwagą i dyskuto- 
wać nad jego wypowiedzią. 
Niezwykle ciekawa rzecz — to 
komsomolskie zebranie. 

Porządek dzienny przewidy- 
wał rozpatrzenie sprawy ucznia 
Rozenfelda. Do szkoły dotarła 
wiadomość, że bije on swoją 
młodszą siostrę, Tak też zapi- 
sane było w protokóle: „Słysze- 
liśmy, że uczeń Rozenfeld bije 
swoją slostrę. Postanowiliśmy 
zabronić uczniowi Rezenfeldowi 
bić swoją siostrę“. 


Zebranie nałożyło na Alek- 
sandra obowiązek pójścia do 
mieszkania Rozenfelda i spraw- 
dzenia, w jaki sposób wykonu- 
je on zalecenie organizacji. 

Następnie mówłono o naj- 
bliższej konferencji czytelniczej. 
Aleksandrowi powierzono opra- 
cowanie referatu o jednym z 
bohaterów ostatnio przeczytanej 
przez niego książki. 

Najciekawsze w tym wszyst- 
kim było to, że grupowy Miko- 
łaj Bułkin nie nazywał już Ale- 
ksandra po prostu: „Aleksan- 
der", lecz mówił do niego: „To- 
warzyszu Aleksandrze Popkow". 


odan = 
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łem kilka dni temu z młodą. 
jedną z najlepszych trakto- 
rzystek, Moniką Mubaszewską 
ze wsi Wilkowice. pow. Lesz- 
no, która opowiedziała mi o 
swoim życiu i pracy. 

„Dwa lata temu“ — opo- 
wiadała towarzyszka Kuba- 
szewska — „po długim tłu- 
rnaczeniu, rodzice pozwolili 
mi zostać traktorzystką. Po- 
szłam na kurs do Lubiąża. 
Po powrocie z kursu. choć nie 
miałam żadnego doświadcze- 
nia, potrafiłam wykonywać 
po 125 proc. normy. Uważa- 
łam, że jest to jednak za mała, 
że stać mnie na więcej — dziś 
wykonuję już po 160 proc. 


ale muszę osiągnąć jeszcze 
więcej. 
Pracuję teraz na polach 


spółdzielni produkcyjnej w 
Lipnie. Ludzie są tu ze mnie 
bardzo zadowoleni, lubią 
mnie, przynoszą mi na przy- 
kład w połe jedzenie, dzięki 
czemu nie trace czasu na do- 


chodzenie na obiad. 
Zarabiam przeciętnie 680 
złotych miesięcznie, z czego 


około 150 złotych wydaję na 
życie. Moi vodzice są już 
członkami spółdzielni produk 
cyjnej. Ojciec często przy- 
chodzi na pole, patrzy na mo- 
ją pracę i chociaż nie chwali 
mnie nigdy. bo nie leży to w 
jego naturze, uśmiecha się 
z zadowoleniem. 


Bardzo chcę zostać bryga- 

dzistką i staram się na to 
zasłużyć. Chciałabym mieć 
w swojej brygadzie same 
dziewczęta, chciałabym je 
uczyć. przekazać im swoje 
doświadczenie, chciałabym, 
aby pracowały lepiej od 
chłopców", 


Wśród przodujących trakto- 
rzystów jest bardzo wiele 
dziewcząt. Halina Dąbrowska, 
która od najmłodszych lat in- 
teresowała się silnikami i nie 
raz prosiła szoferów. aby poz- 
wolili jej pomóc w czyszcze- 
niu aut, pracuje dziś w POM 
w Lubyczy Królewskiej, w 
woj. lubelskim. gdzie wykonu- 
je po 130 proc. normy, Stara- 
jąc się.ją jeszcze prz '*roczyć. 
Halina Śniadoch z POM-u w 
Sońsku, woj. warszawskie. 
pracując w bardzo trudrych 
warunkach terenowych, do 
dnia 1 Maja wykonała już 
swój plan roczny. Została ona 
odznaczona Orderem Sztanda- 
ru Pracy i uczestniczyła w ob- 
chodzie 1 Maja' w Warszawie. 
208 proc. normy wykonała pod 


I to, że zadania te otrzymał on 
w obecności wszystkich komso- 
moólców i wszyscy znali termin 
wykonania tych poleceń. Czy 
mógłby teraz ich nie wykonać? 


Wkrótce Aleksander wykonał 
swoje pierwsze komsomolskie 
zadanie. Wraz z Rozenfeldem 
poszedł do niego do domu. Jak 
zawsze rozmawiali o znacz- 
kach pocztowych, samochodach... 
Śmieli sie, przyglądali się wy- 
stawom. Kiedy jednak przekro- 
czyli próg mieszkania Rozen- 
felda, Aleksander naraz spoważ 
nial. Przypomniał sobie, że ze- 
branie komsomolskie zobowią- 
zało go... Musiał sprawę załatwić 
rzeczowo i poważnie. Był odpo- 
wiedzialny przed kolektywem. 

— I co malutka? — spytał sio 
strę Rozenfelda. 

— A nic... — siostra Rozen- 
felda zaczęła zawile opowiadać, 
jak brat zmienił się, stał się do- 
brym bratem. 

Wydawało się, że wszystko 
jest w najlepszym porządku. A- 
le kiedy wyszli z powrotem na 
ulicę, Aleksander powiedział 
poważnie. 

— A jednak coś musi być nie 
dobrego między wami Ty ją 
chyba tyranizujesz... * 

— Nie! 


— Jeśli nie, to dlaczego po- 
Kazałeś jej pięść za moimi ple- 
cami. Czy sądzisz, że nic nie 
widziałem? 


czas wiosennych prac miło- 
dziutka traktorzystka POM-u 
w Grodkowie, woj. opolskie, 


Adela Guła. Tak pracują 
dziewczęta na traktorach. 
Dziewczęta — traktorzystki 


obejmują w POM-ach odpo- 
wiedzialne i zaszczytne funk- 
cje. Zostają one brygadzistka- 
mi. kierowniczkami wydziałów 
politycznych, a nawet dyrek- 
torami POM-ów, posyłane są 
na kursy i do szkół. 

Szeroko zasłynęła między 
traktorzystami brygadzistka 
Maria Lisek z POM-u Dzier- 
żoniów w woj wrocławskim. 
Kułak, u którego 'a to 
warzyszka Lisek, wmawiał w 
nią; że nie ma ona żadnych 
zdolności i sama nie poradzi 
sobie w życiu. ZM wcy wy- 
rwali ją jednak z łap kułaka 
i posłali na kurs traktorzys- 
tów. Po powrocie z kursu tow. 
Lisek zaczęła wkrótce wyra- 
biać po 130 proc. normy. Dzię- 
ki niezwykłym zdolnościom, 
jakie wykazała, uczyniono ją 
brygadzistką. Tow. Lisek szyb 
ko wyróżniła się jako najzdol- 
niejsza brygadzistka i jako 
pierwsza w Polsce wezwała 
brygady traktorowe do współ- 
zawodnictwa w osiąganiu wy- 
sokiej jakości pracy. Jest ona 
aktywnym członkiem PZPR i 
obecnie, nie przerywając pra- 
cy, przygotowuje się na stu- 
dium przygotowawcze na wyż- 
sze uczelnie. Chce ona zostać 
agronomem i wrócić na wieś. 
Jej nieugięta wola i. zdolności 
daja pewność, że swego doko- 
na. 

Walentyna Kwiatkowska 
jest kierownikiem wydziału 
politycznego POM-u w Wę- 
growie, woj. warszawskie, 
gdzie kieruje całą polityczną 
pracą POM-u. pomacając 
chłopom w  zakadaniu i 
wzmacnianiu spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 

Cecylia Karpińska, odznaczo 
na Srebrnym —-.zyżem Zasłu- 
gi jest dyrektorem POM-u w 
Daszynie, woj. łódzkie. 

Oto, jakie możliwości awan- 
su mają dziewczęta, które chcą 
zostać traktorzystkami. Polsce 
Ludowej trzera więcej trak- 
torzystek. Coraz więcej trak- 
torów i maszyn pracuje na na- 
szych polach, podnu..4c do- 
brobyt pracujących chłopów i 
całego narodu. Nierh dziew- 
częta śmielej dosiadają tych 
stalowych rumaków, 

Dziewczęta — na traktor! 


Rozmowa ta była także nieco- 
dzienna. Aleksander zrozumiał, 
że dawniej nie przyszłoby mu 
nawet nigdy do głowy, żeby w 
tak stanowczy sposób zwrócić 
się do towarzysza. 


* 
Do czytelniczej konferencji A- 
leksander przygotowywał się 


bardzo starannie. Nigdy matka 
nie widziała go tak podniecone- 
go. Sprzątnął ze stołu. otworzył 
notatki i siedział nad nimi do 
późnego wieczora. Powtarzało 
się to prawie codziennie. Daw- 
niej także czytywał. Tylko, że 
dawniej czytał dla siebie, nieu- 
ważnie, nie zastanawiając się 
nad wieloma rzeczami. Teraz to 
co innego. Teraz będą go słu- 
chali towarzysze. Musi wszyst- 
ko sumiennie przeczytać, prze- 
myśleć każdą stronę. 


— Wiesz synku, powiedziała 
pewnego dnia matka — przy- 
dałby ci się jakiś stół lub biur- 
ko. Może nawet ci je kupię. Bę- 
dziesz miał wtedy swój kącik. 


I wtedy Aleksander zrozumiał 
o czym mówił sekretarz Podsta- 
wowej Organizacji Partyjnej, 
wręczając mu legitymację kom- 
somolską. 


wg B. CZACZINA 
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TEATR 


Staremu — biada! 


A. Grłbojedow: „Mądremu biada“. Komedia w 4 aktach. Przekład JULIAN TUWIM. Inscenizacja 


Dekoracje i kostiumy: OTTO AXER. Prapieiniera polska w Teatrze Polskim w Warszawie. 


Zjadliwy akt oskarżenia 
przeciw wstecznictwu feudal- 
nych panów, carskich wielmo- 
ży. tępych dzierżymordów, chy 
trych lizusów i wazeliniarzy, 
wspaniały program walki o no 
we, które rodziło się wśród 
najszlachetniejszej części ro- 
syiskiej szlachty. poetów i 
działaczy, przygotowujących 
powstanie dekabrystów, ge- 
mialnyv obraz Moskwy, odbu- 
dowującej się po wojnach na 
poleońskich, a zarazem poe- 
tycka opowieść o losach ọso- 
bistego konfliktu bohaterów 
sztuki, napisana wsnanialym 
językiem, pełny.1 czaru, a za- 
razem jasnym, prostym i zro- 
zumiałym dia każdego — oto 
tylko część wiekonpomnych za 
let arcydzieła rosyjskiej * 
światowej literatury. sztuki 
„Mądremu biada“. Możnaby 9 
sztuce tej pisać wiele stron i 
jeszcze nie wyczerpać bogatej 
jej problematyki. Wystarczy 
powiedzieć , że wiele ciętych 
powiedzeń i dźwięcznych jej 
dwuwierszy przeszło do języ- 
ka rosyjskiego, jako przysło- 
wia i powiedzenia ludowe, u- 
żywane powszechnie w mowie 
potocznej. 

Kimże był ów młody czło- 
wiek, który napisał między 
rokiem 1822 a 1824 te wielką 


sztukę? Aleksander  Griboje- 


dow należał do kręgu szla- _ 


checkich rewolucjonistów, któ 
rzy niedługo po ukończeniu 
przez niego sztuki, w grudniu 
1825, wystąpili na Placu Se- 
nackim w Petersburgu do wal 
k' zbrojnej z caratem w imię 
zwyciestwa sprawiedliwości i 
obalenia samodzierżawia. Nie 
umieli oni związać się z lu- 
dem, pozostali garstką szla- 
chetnych zapaleńców, którzy 
nie zawahali się oddać życia 
na ołtarzu wielkiej sprawy i 
ponieśli klęskę. Ale pamięć o 
nich żyje w narodzie rosyj- 
skim. 


Nic też dziwnego, że sztuka 
„Mądremu biada", która za- 
wiera ubrany w najpiękniej- 
szą formę literacką program 
dekabrystów, tępiona- i zaka- 
zyvwana w ciągu dziesięcioleci 
przez carską cenzurę, grana 
jest z niezwykłym umiłowa- 
niem, szacunkiem i powodze- 
niem w Związku Radzieckim. 


Dlaczego nie grano jej do- 
tąd nigdy na scenie zawodo- 
wej w Polsce? To arcydzieło 
światowej literatury drama- 
turgicznej nie w smak było na 
pewno polskiej szlachcie i pol 
skiej burżuazji. Nie mogąc za- 
przeczyć jej wielkich walorów 


artystycznych, usiłowano nie 
dopuścić jej na nasze sceny 
twierdząc, że jest ona tak spe 
cyficznie rosyjska, iż byłaby 
niezrozumiała dla polskiego 
widza. Tłumaczono się bra- 
kiem możliwości przełożenia 
jej na język polski. Tymcza- 
sem dzięki świetnemu wysił- 
kowi twórczemu Juliana Tu- 
wima, okazało się, że sztuka 
nie tylko daje się doskonale 
przełożyć na nasz język, ale 
że jej wymowa nie traci ni- 
czego z ciętości satyry społe- 
czno - obyczajowej w zastoso- 
waniu do oceny przeszłości 
naszego narodu, w którym (w 
nieco innych warunkach hi- 
storycznych) spotykamy pro- 
blematykę bardzo zbliżoną do 
spraw, o których mówi Gri- 
bojedow w swej sztuce. Czyż 
u nas nie było wielmoży rów- 
nie bezwzględnych i ograniczo 
nych jak Famusow? Czyż “u 
nas nie było lizusów i zdraj- 
ców równie podłych jak Moł- 
czalin? Czyż u nas nie było 
ludzi równie śmiałych, myślą- 
cych i mężnych jak Czacki? 
Oczywiście, że byli! 


Tym większa zasługa Teatru 
Polskiego, że podjął się insce- 
nizacji tej trudnej, ale jakże 
pięknej sztuki. 


i reżyseria: 


BRONISŁAW DĄBROWSKI 


Wielkie zalety sztuki wydo- 
był reżyser Bronisław Dąbrow 
ski, umiejętnie akcentując jej 
treść społeczną, gryzącą saty- 
rę, konflikt ideowy, jak i oso- 
biste przeżycia bohaterów. Za 
letą reżyserii jest zarówno 
trafne rozegranie kameralnych 
scen aktu pierwszego i dru- 
giego, jak i niezwykle spraw- 
ne zmontowanie trudnych 
scen zbiorowych aktu trzecie- 
go i czwartego. Bardzo ważną 
rzeczą w reżyserii tej sztuki 
było staranne opracowanie 
każdego szczegółu przedsta- 
wienia. Płynność akcji i swo- 
boda, z jaką poruszają się po 
scenie nie tylko główni boha- 
terowie sztuki, lecz i najmniej 
nawet pozorni statyści, świad 
czy o tym, że każdy krok na 
scenie został starannie i do- 
kładnie przemyślany i opraco- 
wany. Jest wreszcie w przed- 
stawieniu prawda obyczajowa 
1 społeczna, oparta na dosko- 
nałej znajomości epoki i ma- 
teriałów udostępnionych Dą- 
browskiemu w sposób brater- 
ski przez teatr MCHAT i Te- 
atr Mały w Moskwie, przez 
wybitnych radzieckich reży- 
serów i aktorów oraz muzea 
teatralne. 

Reżyserow!i pomogły w osią 
gnięciai sukcesu znakomite de 


koracje Odftom Axera. Są one 
proste, realistyczne, a jedno- 
cześnie bardzo piękne w kształ 
cie ji kolorze. Szczególnie tak 
zwana sala portretowa otrzy- 
muje zasłużone brawa widow 
ni. Swojego rodzaju rzadko 
spotykanym efektem dekora- 
cyinym jest takie opracowa- 
nie przestrzeni scenicznej, któ 
re pozwala na przesuwanie 
dekoracji bez opuszczania kur 
tyny i na rozgrywanie akcji 
w każdym dowolnie ustawio- 
nym miejscu dekoracji. 

Jeśli zamierzenie reżyserskie 
zostało pomyślnie zrealizowa- 
ne, zasługa w tym znakomi- 
tych aktorów, którzy biorą u- 
dział w przedstawieniu. Rolę 
Czackiego, pozytywnego bo- 
hatera sztuki, walczącego 
przeciw całemu otoczeniu, gra 
Jan Kreczmar. Potrafił on 
stworzyć postać człowieka głę- 
boko mądrego, odważnego, 
który pełne zgryżiiwej iro- 
nii słowa oskarżenia wypo- 
wiada szczególnie pięknie i 
przekonywująco. Nic dziwne- 
go, że otrzymuje najgorętsze 
oklaski za wspaniale wypo- 
wiedziane tyrady na końcu 
trzeciego i czwartego aktu. 
Kreczmar położył główny na- 
cisk na wydobycie treści spo- 
łecznej, treści ideowej roli 
Czackiego. Natomiast można 
mieć pewne zastrzeżenia co do 
ujęcia konfliktu osobistego, 
szczególnie w akcie pierwszym 
i drugim. 

Wielką kreację stwarza Jan 
Kurnakowicz w roli Famuso- 
wa. W historii teatru rosyj- 
skiego są dwie koncepcje tej 
postaci. Jedna pragnęłaby wi- 
dzieć w osobie Famusowa 


wielkiego pana, o nieskazitel- 
nych manierach i podłej mo- 
ralności. Druga natomiast, do 
strzegając liczne wskazówki, 
które daje tekst Gribojedowa. 
widzi Famusowa jako brutal- 
nego i nieokrzesanego wobec 
podległych mu, a uniżonego 
wobec możnych, niezbyt za- 
możnego szlachcica moskiew- 
skiego, który ma wszystkie 
wady szlachty, nie posiadając 
jednak zewnętrznych zalet ro 
syjskiej arystokracji. Nie jest 
on ani dobrze wychowany, ani 
oczytany, nie posiada nawet 
zewnętrznego szlifu, który da- 
li rosyjskiej arystokracji fran 
cuscy guwernerzy. Wydaje się, 
że Kurnakowicz wybrał słu- 
smie drugą koncepcję. W o- 
parciu o tę koncepcję dał Jan 
Kurnakowicz konsekwentnie 
przemyślaną, świetnie skon- 
struowaną postać o przejmu- 
jących akcentach tragikomicz 
nych i satyrycznych, szcze- 
gólnie w pierwszym i: ostat- 
nim akcie sztuki. 

Elżbieta Barszczewska, ak- 
torka o wielkiej sile ekspresji 
dramatycznej i nieskazitelnej 
dykcji, dała bardzo wnikliwą 
postać Zofii. 


Bardzo ciekawą, pełną 
wdzięku postać Lizy, poko- 
jówki Zofii, stworza Justyna 
Kreczmarowa. Jest ona bar- 
dzo szczera, bezpośrednia, a 
zarazem ma w sobie coś z lu- 
dowej mądrości, którą prze- 
ciwstawia zepsutemu Światu 
swych panów. Liza to poważ- 
ny krok naprzód na drodze 
rozwoju artystycznego tej u- 
talentowanej aktorki. Bardzo 
dobrym jej partnerem jest 


Zygmunt Kęstowicz w roli 
Mołczalina. Tylko z nią jest 
on szczery, prawdziwy. Tylko 
przed nią demaskuje swe praw 
dziwe oblicze moralne. W in- 
nych scenach doskonale po- 
kazuje Kęstowicz służalczość. 
obłudę i zakłamanie tego ty- 
pu karierowicza. 

Zaletą warszawskiego przed 
stawienia „Mądremu biada“ 
jest staranne opracowanie nie 
tylko głównych ról, lecz rów- 
nież ról znacznie mniejszych. 
granych przez doskonałych ak 
torów. Zarówno Mieczysława 
Ćwiklińska w charakterystycz 
nej roli Chliostowej, jak i Ma- 
ria Dulęba (księżna Tugou- 
chowska), Hańcza (Repetiłow). 
Ciecierski i Kondrat (w nie- 
mych rolach Francuza z Bor- 
deaux i Pietruszy), Bogucki 
(Zagoriecki)) Dzwonkowski i 
Castori (małżonkowie Goricz). 
Małkowski, Woźniak, Bogusiń 
ski, Kostecka, Michalska, Du- 
nalska, Rolandowa, Drabik- 
Witkowska, Chrzanowska, Ci- 
chocka i Danecki grają bar- 
dzo dobrze swe mniejsze lub 
większe role. Dominiak w ro- 
li pułkownika Skałozuba pod- 
kreśla tylko tępotę i śmiesz- 
ność tej postaci carskiego żoł- 
daka. Wydaje się, że obok 
tych cech, pułkownik Skało- 
zub powinien być również 
groźny w swej ograniczonośc: 

W recenzji z „Mądremu 
bieda“ trzeba wspomnieć ko- 
niecznie jeszcze o jednym bo- 
haterze przedstawienia. Jest 
nim genialny przekład Julia 
na Tuwima, który skrzy sig 
dowcipem i wspaniałymi po- 
wiedzeniami, a jednocześnie 
jest niezwykle wierny orygi- 


nałowi, oddając jego piękno, 
ostrze i wdzięk. 


„Mądremu biada" to ge- 
nalna sztuka, która wypowia- 
da bezkompromisową walkę 
staremu światu, jego tępocie, 
moralności, złu. 'Trawestując 
jej tytuł możnaby powiedzieć, 
że biada staremu, które zo- 
stało poddane bezlitosnemu o- 
sądowi wielkiego poety. 

Dzięki wystawieniu sztuki. 
Gribojedowa polski widz mo- 
że jeszcze raz zapoznać się Z 
najlepszymi, demokratyczny- 
mi tradycjami; rosyjskiej li- 
teratury, jeszcze raz docenić 
ogromną wartość jej dorobku. 
tak długo ukrywanego i zata- 
janego przed polskim społe- 
czeństwem przez wrogów 
brzyjaźni narodu polskiego i 
narodu rosyjskiego. Patrząc i 
słuchając sztuki Gribojedowa 
rozumiemy doskonale trwa- 
łość więzów przyjaźni i bra- 
terstwa, które łączyły wszyst- 
ko, co najlepsze i najwartoś- 
ciowsze w naszych narodach, 
w okresie walki ze wspólnym 
wrogiem — caratem. Wszyst- 
ko, do czego nawiązuje przy- 
jaźń polsko - radziecka, przy- 
jaźń wolnych narodów, budu- 
jących nowe. szczęśliwe życie 
w oparciu © najlepsze trady- 
cje przeszłości, tradycje pa- 
triotyzmu i  demokratyzmu, 
tradycje przyjaźni Miekiewi- 
cza z dekabrystami, tradycje 
walki ze wstecznictwem, ko- 
smopolityzmem i bezkrytycz- 
nym uwielbianiem  obczyzny, 
tradycje tak świetnie wyrażo 
ne w sztuce Gribojedowa „Mą 
dremu biada“. 


STANISŁAW SZARZYŃSKI 


z 


Gleba odżywia rośliny 


Roślina tkwi w glebie. Ko- 
rzenie dostarczają jej wody i 
substancji odżywczych. 


Co bierze korzeń 
z gleby? 


Liczne doświadczenia wy- 
kazały, że roślina rozwija się 
dobrze wtedy, gdy w skład 
soli, znajdujących się w gle- 
bie, wchodzą następujące 
składniki chemiczne: azot, fo- 
sfór, potas. wapień, magnez, 
żelazo i siarka. 

Przez dłuższy czas uważa- 
no, że dla normalnego rozwo- 
ju roślin niszbędne są jedynie 
te składniki. Wkrótce jednak- 
że okazało się, że rośliny po- 
trzebują jeszcze bardzo nie- 
wielkich ilości szeregu innych 
składników. Zazwyczaj nie- 
znaczna domieszka tych skład 
ników zawarta jest w solach, 
które rośliny otrzymują w po 
staci płynu oraz z pyłem po- 
wietrza. 


Substancje mineralne, nie- 
zbędne dla rozwoju rośliny w 
bardzo małych ilościach, o- 
trzymały nazwę mikroelemen- 
tów. (Mikro — znaczy maleń- 
ki), Do mikroelementów, nie- 
zbędnych dla normalnego roz 
woju roślin zalicza się man- 
gan, bor, miedź, cynk, alumi- 
nium. 

Spójrzmy teraz, jakie za- 
burzenia powstają w roślinie, 
gdy w odżywczej mieszance 
brak jest jednego z wyliczo- 
nych wyżej składników. Dla 
stwierdzenia tego, dostarcza 
się roślinie wszystkie sole mi- 
neralne, za wyjątkiem tej, w 
której zawarty jest składnik, 
kiórego rolę w życiu roślin 
pragniemy zbadać. Jeżeli np. 
wyłączymy potas, to zahamu- 
je się wzrost rośliny. Bez wap 
nia nie rośnie korzeń itp. 


ile substancji 
mineralnych pochłania 
roślina z gleby ? 


Dla stwierdzenia tego spal- 
my roślinę i zbierzmy popiół. 
Ten właśnie popiół to wszyst- 
kie te składniki mineralne, 
które roślina pochłonęła z gle 
by. Ilość popiołu z różnych 
roślin jest różna. Przeciętnie 
jednak popiół stanowi zaled- 
wie 5 proc. suchej substancji 
rośliny. Należy pamiętać, że 
w skład popiołu wchodzi wie- 
le różnych składników, zupeł- 
nie niepotrzebnych dla rośliny 
(np. krzemienia). Popiół spalo- 
nej rośliny nie zawiera jedne 
go ważnego składnika, bez któ 
rego życie rośliny jest niemoż- 
liwe i który roślina pochłania 
również z gleby, a mianowicie 
brak jest azotu. Azot bowiem 
przy spalaniu utlenia się tle- 
nem z powietrza ì znika w at- 
mosferze. Azot stanowi część 
składową najważniejszych dla 
rośliny substancji, a miano- 
wicie część składową białek. 
Ilość jego wynosi 15 proc. 
wagi rośliny. 

Azot wchłaniany jest przez 
roślinę pod postacią soli amo 
niakalnych i azotanowych — 


nitratów. Jeżeli wyłączy się 
ażot ze składu mieszanki od- 
żywczej w kulturach wodnych 
— roślina nie rośnie. 

W jaki więc sposób odbywa 
się odżywianie rośliny azo- 
tem z gleby? 


Poza formą nieorganiczną a- 
zotu, w glebie jest jeszcze 
wiele azotu organicznego. Po- 
łączenia te stanowią jednakże 
dla zielonej rośliny martwy 
kapitał, bo nie może z niego 
korzystać. Azot organiczny nie 
pozostaje w glebie bez zmian. 
Swoisty świat rozmaitych mi- 
kroorganizmów — grzybków 
i bakterii — wpływa na azot 
w ten sposób, że tworzą się 
nowe związki przyswajalne 
dla roślin. 


Bakterie są niezwykle ma- 
leńkie: wielkość ich nie prze- 
kracza 1 — 2 mikronów, mi- 
kron zaś równa się jednej ty- 
siącznej części rhilimetra. Ilość 
ich w glebie jest nadzwyczaj 
wielka. Jak wykazał znany u- 
czony rosyjski S. N. Wino- 
gradzki jeden gram gleby za- 
wiera kilkaset milionów bak- 
teri. Żymy czarnoziem za- 
wiera najmniej bakterii 2 — 3 
miliardy w 1 g. 


Efektowny jest proces, do- 
konywany przez bakterie, któ- 
re otrzymały nazwę azotofik- 
satorów. Łączą one wolny a- 
zot z powietrza, gromadząc po 
łączenia azotowe w glebie. 
Do tych organizmów należy 
przede wszystkim azotobakter. 


Azotobakter — to stosunko- 
wo duże (3 — 5 mikronów) 
bakterie o kulistej formie, roz 
powszechnione bardzo w roz- 
maitych giebach. 


Poza bakteriami gleba za- 
wiera jeszcze znaczną ilość 
grzybków, które również biorą 
udział w rozkładzie substan- 
cji organicznych gleby. 


Znajomość tego, czego po- 
trzebuje roślina z gleby, pro- 
wadzi do zrozumienia tego, dla 
czego i jak należy karmić ro- 
ślinę. 


Najczęściej w glebie brak 
jest dla rośliny azotu, fosforu 
i potasu. Pozostałe składniki 
gieba posiada zwykle w wy- 
starczającej ilości i tylko cza- 
sami dla niektórych kultur 
brakuje mikroelementów (bo- 
ru, miedzi itp.). Wzbogacić gle- 
bę w brakujące jej składniki 
można jedynie przy pomocy 
użyźnienia. 


Najbardziej 
wartościowy nawóz 


Najbardziej wartościowym 
nawozem jest gnój. Zawiera 
on w sobie wszystkie niezbęd 
ne dla rośliny substancje — 
fosfór, azot, potas i mikroele- 
menty. Ale poto, aby substan- 
cje, zawarte w gnoju, mogły 
być wykorzystane przez rośli- 
nę. gnój powinien być podda- 
ny rozkładowi przez bakterie. 
Bakterie mineralizują gnój, 
czyli zamieniają jego substan- 
cje organiczne, niedostępne 
dia ziełonej rośliny, w sub- 


Z teorii końcówek 


Przechodząc do omawiania końcó- 
wek z różnokolarowymi gońcami Toz- 
patrzmy dziś na wstępie bardzo cie- 
kawą i bogatą, a jednocześnie pou- 
czającą pozycję z partil korespon- 
dencyjnej dr Diihrsen — dr Dyck- 
bot! granej w latach 1940—41. 


1. Ke2?G:g2! 2. Ke3, Gh3. 8. KH, 
Keš! (czarny król zmierza na pole 
fl) 4. Ke4, Kd7. 5. Gi4, Kc6. 6. Gb8, 
Kc5. 7. Gc7! (tym ruchem przygoto- 
wują biale czarnym nadzwyczaj pięk- 
ną pułapkę, którą jednak czarne do- 
strzegły) Gg4!'! | blałe poddały się, 
gdyż nie mają już dobrych posunięć, 
np. A) 8. KM g2. 9. Gb8, Kbó. z 
proba 10..gl, H itd.: B) 8. Kd3 tal- 
m 8. Ke3) G:f5+. 9. Ke3, Gg4 i czar- 
ne wygrywają, gdyż białe znów nie 
mają dobrych ruchów, np. 9. Kf4, g2 
itd.; C) 8. Gb3 8. Gda, h3 i 9... h2) 
Kc4 (dopiero teraz może czarny krol 
kontynuować swą podróż na fl) %. 
Kf4. Gh5 (groz! Ke4—d3—e2—:l) 10. 
Ke3 (Ke4) Kc3 i droga czarnego kró- 
la aż na fl jest już wolna. 

Wróćmy do pozycji po siódmym ru- 
chu białych (7. G<c7!). Pułapka bia- 
łych polegała na tym. że po pozornie 
logicznyrn ruchu 7... Kc4? białe uzys- 


kałvby elektownie remis: 8. Gds. 
G:f5+! 9. Ki3! Kd3 (grozi 10... 
Ge4+) 10. Kg2- Ge4+. 11. Kh3 ł re- 
mis! 


Mimo jednak wielkie] przewagi ma- 
terialnej, jaką w pozycji poczatkowej 
naszego diagramu mają czarne. gdyż 
piona [5 nie można obronić — mo- 
gły jednak białe zremisować, fax to 
udowodnił dr Dyckhoi! poniższą anña- 
lizą 1. Ge?! groz! 2. GAS remis, gdyż 
biały król ma wahadłowe ruchy na 
fl—gt lub na hl. Gdyby czarne zabiły 
piona fā nie mogą jednak awanso- 
wać piona [5 hez Straty płona h4: 
1... Ke7. 2. Gań, G:65. 3. Gbit, Ket: 
4. Gas (grozi 5. Gdsj Gd3+. 5. Kgl, 
f5 6. Gd. h3! 7. Gc7!! z jasną nie- 
rozegraną 

Bardza wartościowa końcówka. 


Półfinały 


mistrzostw Polski 


W katowickim półfinale indywidu- 
alnych mistrzostw Polski zwyciężył 
ostatecznie mistrz Błaszczak, na dru- 
zim miejscu uplasował się mistrz Ar- 
amowski, a trzy następne podzielili 
przedstawiciele młodzieży: Szukszta, 
Szpakowsk Śliwiński. Na podsta- 
wie tabeli wartościowania punktów 
Bergera prawc gry w finale zdobył 
nieco 3zczęś! wie. jak nam donoszą, 
walczący Szpakowski. Jest to jego 
natwiększy dotychczasowy sukces. Na 
dalszych miejscach znaleźli sie m. 
'n siln gracze ślascy: Sojka, Bvr- 
tek itd. Turnie; ren nie byl spectal- 
nie silnie obsadzony ! brało w nim 
udział zaledw s Il zawodników. Z 
zanroszonych nie grał IM. e na bd: 
mistrz Warszawy. kandydat kpt. Lit- 
manowicz. Nadmieniamw. że dokład- 


nych cyfrowych wyników tego nót- 
finału dotychczas niestety „dzięki* 
aktywności Zarządu PZSz — nie zna- 


MY- 

W póifinale szczecińskim zwvcię- 
żył latwo doskonale usposobiony 
mistrz Gadaliński. 8 p. (z 10 moz- 
liwvch), przed kandydatami _Gnio- 
tem 7 i Jurkiewiczem 6,5 p. Trójka 
ta uzyskała prawo gry w finale. Na 
dalszych miejscach zmalezli SIĘ: Wit- 
kowski (dobry wynik utalentowanego 
łódzkiego Juniora) i kandydat Łuczy- 
nowicz po 5.5. Wender i Brato- 
szewski po 5 (50 proc.). mistrz Gryn- 
feld i Jacewicz po 45. Stylo 2 i 
Kowaluniec 1,5 p. I tu podobnie jak 
w Katowicach grało tylko 11 uczest- 
ników, a dwaj ostatni byli rezerwo- 


wymi, wstawionymi w ostatniej 
chwili na miejsce kandydata Szpo- 
tańskiego, Borchardta i Francuza, 


którzy niestety nie przybyli. Obsada, 
jak widzimy i tym razem .nie była 
najsilniejsza | tym bardziej dziwi 
wynik jednego z „„aworytów** mis- 
trza Grynfelda, który zdołał zale- 
dwie dzielić 8—9 miejsca. 


Z teki humoru... 


Mistrz Siedlaczek 
i „„„|.Piece touchèe“ 


Wszyscy szachiści znają jedna z 
podstawowych zasad gry szachoweł 
zwanej najczęściej w skrócie „pièce 
touchże' co oznacza, że figurą do- 
tkniętą należy zagrać. Zasady tej 
oczywiście nie przestrzega się, jeśli 
zastosowanie jej doprowadziłoby do 
kolizji z innymi ogólnie przyjętymi 
regułami gry. 

Zasada „pièce touchèe™ zastosowa- 
na wysoce „umiejętnie“ przez po- 
mysłowego mistrza węgierskiego Sie- 
dlaczka dopomogła mu do uzyskania 
remisu fa Ściślej mówiąc do urato- 
wania stawki pieniężnej. a którą 
była grana partia) z niewtalemniczo- 
nym we wszystkie arkana sztuki a- 
matorent. 

Było to w czasie II wojny świa- 
towej. Znajdujący się w trudnych wa- 
runkach materialnych mistrz Siedla- 
czek zarabiał na życie grą w sza- 
chy a wysokie stawki pieniężne z le- 
lecz słabo gra- 


piej svluowanymii, 
jącywi szachistarni. 

Pewnego razu Siedlaczek, który 
grał akurat z bardzo słabym prze- 


c nikiem, dał mu dla wyrównania 
szans hetmaua „for, mając nadzie- 
ję. *ćż mimo tak znacznego handicapu 
uda mu się fuszera pokonać. Nieste- 
ty przebieg partii nie potwierdził tych 
różawych horoskopów. Przectwniko- 
w: Śjedlaczka udało się powymie- 
niać wszystkie niemal figury, co w 
konsekwencji doprowadziło do bezna- 
dziejnej dla Siedlaczka końcówki: 
król i pion przeciwka królowi, het- 
manowi I piłonowi. Na dobitkę Sied- 
laczek znalazł się w  przymusowel 
sytuacji, gdyż król jego był zapato- 
wany. Możliwy jedynie był jeszcze 
ruch pozostałym pionem. lecz po tym 
nastąpiłby nieuchronny mat „w jed- 
nym postunięciu. 

Wówczas to właśnie sprytny Sied- 
Jaczek wpadł na genialny pomysł. 
Nie zastanawiając się wiele wziął do 
ręki swego króla udając, że zamie- 
rza nim wykonać kolejny ruch. 

— Jakta — zawołał przeciwnik, — 
Pańsk' król fest zapatowany, 
Pan gra wobec tego p'onem. 

— Pionem również nie mogę grać, 
— odpowiedział smutno Siedlaczek, 
— bo {uż dotknąłem króla, a obo- 
wiązuje przecież zasada „pièce tov 
chée". 

Wobec „niemożność wykonanla 
tuchu przez Siedlaczka partnerzy Zgo- 
dzili się na remis. Stawka bula ura- 
towana. (KaP) 


miech 


w 


stancje nieorganiczne, dostep- 
ne dia niej. 


Poza gnojem dla gleby, do- 
daje się rozmaite nawozy mi- 
neralne np. saletrę lub amo- 
niak siarczany (nawozy azo- 
towe), superfosfaty, precypi- 
taty, fosforyty (nawozy fos- 
forowe), sól potasową i syi- 
winit (nawozy potasowe). 


Popiół z pieca jest jednym 
z najlepszych nawozów pota- 
sowych i fosforowych, ale w 
popiole azotu nie ma. Odwrot 


nie torf i fekalia zawierają 
znaczną ilość azotu. 
Wprowadzanie nawozów 


wraz z nasionami zaczyna od- 
grywać coraz większą rolę w 
rolnictwie socjalistycznym. 
Metoda ta stosowana jest 
zgodnie. z wytycznymi nakre- 
ślonymi jeszcze przez Wil- 
liamsa, który twierdził, że u- 
żyźniać trzeba nie glebę, lecz 
roślinę. 

Akademik Łysenko, profe- 
sor Awdonin i inni badacze 
ZSRR zaproponowali sposób 
granulacji nawozów. Z super- 
fosfatu zmieszanego z łuska- 
mi prosa lub opiłkami wyra- 
bia się kuleczki - granule. 
Granule te miesza się z na- 
sionami i wysiewa się. 

Podczas wysiewania nasion 
wraz z nawozem granulowa- 
nym trzeba znacznie mniej na 
wozu, aniżeli przy rozrzucaniu 
nawozów sproszkowanych. Kie 
dy  superfostaty wprowadza 


się do gleby pod postacią pro 
szku w wielu wypadkach sta- 
ją się one nierozpuszczalne i 
mało dostępne dla rośliny. 
Nawozy granulowane Stwarza 
ją znacznie lepsze i ciągłe za- 
opatrzenie rośliny w kwas fos 
forowy, co jest szczególnie 
ważne w pierwszym etapie ży 
cia rośliny i pozwała na lep- 
sze wykorzystanie wprowadzą 
nych nawozów. Np. rzepa, jak 
wynika z doświadczeń prof. 
Awdonina z superfosfatu spro- 
szkowanego wchłonęła 6,3 
proc. fosforu, zaś gdy się wpro 
wadziło go w postaci granulo- 
wanej wraz z nasionami 70 
proc. 

Chwilowo granuluję cię tyl- 
ko superfosfaty, ale czynione 
są już doświadczenia z nawo- 
zami, zawierającymi w granu- 
lach zarówno fosfór jak i po- 
tas. 

W ostatnim czasie akade- 
mik Łysenko zaproponował 
przyrządzanie nawozów gra- 
nulowanych z wykorzystywa- 
niem substancji organicznych 
zmacerowanego gnoju, Owcze- 
go i kurzego łajna, obornika 
krowiego. Te granulowane na- 
wozy są znacznie lepsze od 
granul składających się z sa- 
mych tylko nawozów mineral- 
nych. 

opr. W. 8. 


Na szczycie góry Trapecji 
widnieją śnieżno-białe zabu- 
dowania — Instytut Medycz- 
no - Biologiczny Akademii 
Nauk ZSRR Stąd roztacza się 
dokoła malowniczy widok: z 
jednej strony tonące w zieleni 
laurów, palm i cyprysów mia- 
sto Suchumi — stolica Acha- 
skiej Republiki  Socjalistycz- 
nej; z drugiej strony błysko- 
tliwe w promieniach słonecz- 
nych morze. 


Wchodzimy po kamiennych 
schodach do wnętrza Instytu- 
tu. 


Instytut ten powstał w 1927 
roku, jako pierwszy tego ro- 
dzaju na świecie. Zadaniem 
jego jest praca badawcza 
nad leczeniem chorób zakaź- 
nych. Przysłowiowymi „króli- 
kami doświadczalnymi* są tu 
małpy. Inicjatywę wykorzysta- 


nia małp w tej pracy badaw- 
czej wysunął profesor J. J. 
Miecznikow. Początkowo In- 
stytut obejmował skąpy za- 
kres badań (głównie endokry- 
nologia — nauka o wydziela- 
niu wewnętrznym), ale z bie- 
giem czasu rozwinął się do- 
skonale, stając się jedyną w 
tej dziedzinie placówką nau- 
kową Dziś praca Instytutu 
obejmuje dwa kierunki — ho- 
dowla zwierząt doświadczal- 
nych oraz praca doświadczal- 
na w laboratoriach. 

Jesteśmy w laboratorium 
fizjologii wyższych czynności 
nerwowych, gdzie uczeni kon 
tynuują i rozwijają twórcze 
metody badawcze J. P. Pawło- 
wa. Na podstawie badań stwier 
dzono tu, że refleksy warun- 
kowe u małp formują się 
znacznie prędzej niż u psów, 
a wyżej zorganizowany sy- 


stem nerwowy małp łatwiej 
przystosowuje się do warun- 
ków zewnętrznych 
Laboratorium epidemiologii 
i mikrobiologii, bada w szcze- 
gólności choroby zakaźne (gru 
źlicę i dyzenterię). Tu właśnie 
opracowano na małpach spo- 


Doświadczenia nad jedną 
małpą *rwaję przeciętnie kil- 
ka lat. Należało więc przysto= 
sować dc warunków klima- 
tvcznycł wszystkie osobniki, 
eby przedłużyć tch okres ży- 
cia Zarażone sztucznie małpy 
poddane są tu intensywnym 


0 chłopcach, którzy rośli w walce 


(wspomnienie z pracy w „Pionierze'') 


Któregoś dnia, będąc w Ło- 
dzi, spotkałem na ulicy kolegę, 
z którym nie widziałem się chy 
ba z dziesięć lat. Ucałowaliśmy 
się serdecznie, no i rozpoczęliś- 
my rozmowę. Ale ponieważ cza- 
su było niewiele, postanowiliś- 
my spotkać się wieczorem, aby 
pogadać trochę o dawnych cza- 
sach. Były te czasy dla nas nie 
tylko latami cierpień, ale rów- 
nież latami walki, latami wiel- 
kiej przyjaźni, osiągnięć i roz- 
czarowań, młodzieńczych ma- 
rzeń i wzlotów. Ale przede 
wszystkim latami walki. 


„Czy słyszeliście coś 
e „Pionierze?'* 


Rozumieliśmy, że walka o le- 
psze jutro jest obowiązkiem każ 
dego człowieka i choć nie ro- 
zumieliśmy wtedy skompliko- 
wanego mechanizmu samej wal- 
ki — samo pragnienie uczestni- 
czenia w niej zaprowadziło nas 
do „Pioniera“, a później KZMP. 


Mieliśmy obaj wtedy 10 lat i o- | 


bu nas do „Pioniera“ wciągnął 
Zygmunt. Zugmunt był starszy 
od nas o rok. Był synem szew- 
ca, gnieżdżącego się z 8-osobo- 
wą rodziną w maleńkiej sute- 
rynie, w której najczęstszym go- 
ściem był głód i bieda. Bez za- 
zdrości, ale z zastanowieniem 
spoglądał na innych, lepiej usy- 
tuowanych kolegów  (synków 
kupców, lub mniejszych posiada 
czy), jak zajadali w przerwach 
bułeczki z szynką i nie mógł po- 
jąć dlaczego on — wzorowy u- 
czeń i jeden z najlepszych w 
klasie. musi się obejść suchym 
kawałkiem chleba. 

Do swojej drogi życiowej do- 
szedł stosunkowo łatwo. Cała 
jego rodzina związana była z ru- 
chem rewolucyjnym — w tym 
okresie, gdy wszyscy znajdowa- 
liśmy się w IV oddziałe, brat je- 
go i siostra byli już znanymi 
młodzieżowymi działaczami, m. 
in. instruktorami „Pioniera“. 
Zygmunt rozmawiał z nami 
krótko. — Czy słyszeliście coś o 
„Pionierze"? „Pionier jest to 
organizacja dziecięca, która wal- 
czy o to, aby dzieciom robotni- 
czym było lepiej, aby rodzice 


my później, 


wiczu. 


wie przez telefon: 


sję. W południe 


nym sztabie. 
Nazajutrz, 


w sekretariacie 


zero-zero. I oto jest 


tar... 


świecie 


O nim samym, o Jegorze 
Kuźmiczu, chociaż zajmuje 
on w naszym opowiadaniu 
miejsce honorowe, opowie- 
przy końcu. 
Na razie zaś porozmawia- 
my o Ignacym  Siemiono- 


Dubkin, Ignacy Siemiono 
wicz, powiedział mi łaska- 


— Dzisiaj absolutnie nie 
mogę... Z rana mam komi- 
narada... 
Wieczorem jestem u mini- 
stra... Wiecie co, umówmy 
się tak — to już będzie na 


Zdecydowanie i kategorycz 
nie. Jak gdyby cała sprawa 
odbywała się nie w spo- 
kojnej mięsno-mlecznej in- 
"stytucji, a w srogim wojen 


kwadrans 
przed dwunastą, siedziałem 
przed 
drzwiami gabinetu wielce 
szanownego Ignacego Sie- 
mionowicza. I oto zegar 
wydzwania już dwunastą 


trzynasta zero-zero. A Dub 
kina nie ma — ..żero-zero. 

Przy stoliku w drzwi do 
gabinetu szefa siedzi sekre- 


„Stop! — mówię do sie- 
bie. — Za dużo się już na 
pisało o mlodych 


ich nie byli bezrobotnymi, aby 
wszyscy mogli się uczyć. Dla- 
tego „Pionier“ jest okrutnie 
prześladowany przez rząd, po- 
licje i pracuje nielegalnie. Po- 
myślcie i zastanówcie się do- 
brze. Jak złapią was, to poślą nā 
kilka lat do domu poprawczego. 


Zugmunt nie długo nas na- 
mawiał. Czyż nie czuliśmy obaj 
tego samego? Czyż nie z naj- 
większym trudem wyciągaliśmy 
z domu złotówkę opłaty mie- 
sięcznej do szkoły, czyż nie wi- 


| dzieliśmy jak matki nasze mę- 


czyły się rozmyślając co pilniej- 
sze — czy ubranko dla bracisz- 
ka, czy podzelowanie butów. 
Czyż nie u Wicka komornik po- 
zabierał ostatnie meble, za ja- 
kieś tam zaległości. Czyż nie 
widziałem, jak ojciec wracał do 
domu pochmurny i ponury, mó- 


wiąc do matki — „znów zwol- 
nili“. 
Tak staliśmy się z Wickiem 


członkami „Pioniera“. 


'Piernsza insirukiorka 


Siedzieliśmy wieczorem w ma- 
łym kawalerskim pokoiku Wic- 
ka i piliśmy kawę. Wicek był 4 
lata w Związku Radzieckim, póź 
niej był w I Armii, brał udział 
w marszu na Berlin w 1945 r. 
Obecnie wziął się za studia. Jest 
na trzecim roku politechniki. 
„Wiesz — mówi — początkowo 
bałem się. Chłop 29 lat i do na- 
uki od początku po VII oddzia- 
łach. Ale poszło. I idzie tam nie- 


| najgorzej.“ 


Rozmowa ciągnie się, wspom- 
nienia nadchodzą za wspomnie- 
niami. — Czy pamiętasz Wic- 
zu Rózię, naszą pierwszą in- 


,struktorkę w „Pionierze*? Była 
wysoka i piękna, kasztanowate 
| włosy wily się 


wokol jej gło- 
wy, jak korona. Godzinami po- 
trafiła siedzieć z nami za mia- 
stem (latem zbieraliśmy się zaw- 
sze w parkach lub laskach pod- 
miejskich, udając wycieczkę) i 
opowiadać. A jak pięknie mó- 
wiła. Opowiadała nam o Związ- 
ku Radzieckim, o szczęśliwym 
życiu tamtych dzieci, opowia- 
dała o bohaterskich naszych 
przodkach, naszych przy- 
wódcach 1 ich walce. Jak 


dziewczętach - 


już półtorej godziny. 
jest zajęta. Czyta książk 


suniętej szuflady biurka. 


miast zasuwa się. 


dziewczyna, nie 


Mówiąc to, rumieni 


stare powieści. 


Po chwili 
mnie ze zdziwieniem. 


już ka? 


zameldować o tym pani. 
— Dziwny człowiek. 


— Kto? Ignacy Siemio- 


nowicz? 
— Nie, obywatel. 
mamy dzisiaj dzień? 


sekretar- 
kach. Nie będę tego powta- 
rzał. Nie będę w ogóle zwra 
cał na nią uwagi“. 

Tym bardziej, że i ona  dzę 


ani razu nie spojrzała na 
mnie. A ja męczę się tutaj 
Ona 

Książka ta sterczy z wy- 
gdy tylko zagląda do poko- 


ju, któryś z tutejszych na- 
czelników, szuflada natych 


Zaintrygowała mnie. Nie 
szuflada. 


bejrzawszy okładkę, powia- 


się. 
Jest jej przykro, jak gdyby 
wstydziła się za tego Gon- 
czarowa, który pisał takie 


spogląda na 
— Obywatel na kogo cze- 


— Na Ignacego Stemiono 
twicza. Miałem już zaszczyt 


Jaki 


wszyscy pragnęliśmy wtedy być 
już dorosłymi i brać poważniej- 
szy udział w walce o nową so- 
cjalistyczną Polskę. 


Pierwsza „iechnika* 


Czy pamiętasz Wicku naszą 
pierwszą „technikę*? Szliśmy w 
trójkę wieczorem i rozlepiali- 
śmy ulotki pierwszomajowe. 
Dwóch stało na straży, by 0- 
strzec nas przed niebezpieczeń- 
stwem. Byliśmy tak dumni z 
powierzenia nam tej pracy, któ- 
rej zwykle nie pozwalano nam 
robić. Ale z „Markiem“ nie by- 
ło rady. Miał czternaście lat i 
był odważny do szaleństwa. A. 
przytem tak mądry i tak miły. 
„Marek“ wszędzie był pierwszy. 
Miał 12 lat, a już pracował dla 
ZMK. Jego dzień rozpoczynał się 
od razu po lekcjach szkolnych 
(był wtedy w 6 oddziale) i koń- 
czył się o 2 w nocy. Podpunkty, 


rozlepianie ulotek, masówki. 
Był prawdziwą duszą swojej 
dzielnicy. 


Zlot w Markach 


| A czy pamiętasz nasz zlot w 
Markach pod Warszawą? Wyje- 
chaliśmy wtedy o 6 rano z War- 
szawy we trójkę wraz z „Bron- 
kiem*. Policja granatowa była 
widać uprzedzona przez kogoś 
o mającym się odbyć zlocie „Pio 
nierów* i obstawiła wszystkie 
drogi. Przedostaliśmy się cudem 
dzieki Bronkowi, który dowie- 
dziawszy się o zasadzce, kazał 
nam zejść z kolejki i pieszo prze 
prowadził na miejsce. To jest 
właściwie, do samego miejsca 
zlotu, doprowadził nas jakiś 
młody robotnik, z którym Bro- 
| nek uchwycił kontakt w miej- 
scowym sklepie. I zlot odbył się. 
W innym miejscu i krócej trwał, 
ale było na nim ponad 200 pio- 
nierów. I zaśpiewaliśmy pod ko- 
niec nasz hymn „Niech gwiazda 
nasza“. 


Ulica była nasza 


A pamiętasz naszą demon- 
strację na Świętokrzyskiej w 
1930 r., na Królewskiej w 1932 


w” 


— Środę. 

— No więc widzicie, oby 
watelu. 

— Nic absolutnie nie wi- 


— W środy Ignacy Sie- 
mionowicz nigdy w biurze 
nie bywa. 
ę. — GUI „(0 «(O 
czył... Zero-zeTo... 

— To nieważne. Obywa- 
tel jest dzisiaj siódmy, któ 
remu Ignacy Siemionowicz 
wyznaczył... 

— Więc dlaczego pani mi 
wcześniej o tym nie powie 


wyzna- 


I 


mur: jutro o dwunastej Książka. działa? 

zero-zero... Cześć! Tymcza — Co panł czyta?” — spy- Odpowiedzi nie było. 

sem! talem. Mając do wyboru mnie i 

Byłæm specjalnie wstrzą — Nic nadzwyczajnego. Gonczarowa, zdecydowała 

śnięty tym  „zero-zero”. Takie sobie romansidło. się na pisarza i utknęła 
Przerzuca stronice ł o- głową w „Urwisku!. 


I tak przezacny Dubkin, 


da: Ignacy Siemionowicz, oszu 
— „Urwisko" Gonczaro- kał mnie. Byłem zmartwio- 
wa. ny, ale nie zdziwiony. 


Dubkin — wiedziałem 
już o tym od dawna — na- 
leżał do tej kategori lu- 
dzi, dla których nie przed- 
stawia żadnej trudności ?7đ@- 
pewnić was o czymś, dać 
wam słowo, albo coś przy- 
Tzec. 


Szafował lekko obietnica- 
mi i jeszcze lżej puszczał 
je z wiatrem. Co tu mówić 
— prawdziwy pan swego 
słowa: chcę — dotrzymam, 
nie chcę — nie dotrzymam. 

Kiedyś dawno, o takim 
sposobie obchodzenia się ze 
słowem, powiadano: 


r. Ulica była nasza. Elegancko 
ubrani panowie spoglądali na 
nas z pogardą i nienawiścią. Na 
nasze stare, połatane ubrania. 
Na czerwony transparencik. A 
może był to strach, który ich 
przenikał na myśl, że rosną Z 
nas bojownicy o taką Polskę, w 
której dla nich nie będzie miej- 
sca. 


Szliśmy i wołaliśmy: żądamy 
chleba dla ojców naszych! Na 
masówce mówił wtedy Bolek z 
KZMP. 


Pamiętasz, jak szpicle bili go 
pałkami, a ty przysięgałeś, że 
kiedyś im za to zapłacisz? Pa- 
miętasz Jurka, syna tramwaja- 
rza z Woli, który za uczestni- 
ctwo w strajku otrzymał 6 lat 
więzienia? 

Urządzańśmy masówki także 


w szkołach, na których protesto- 
waliśmy przectwko wyzyskowi 


i nędzy, żądaliśmy prawa do 


pracy i oświaty dla dzieci robot- 
niczych. W czasie strajków o- 
kupacyjnych, nas, pionierów, wy 


syłano z żywnością dla strajku- 


jących, bo tylko dzieci mogły 
się wśliznąć do wnętrza fa- 
bryk. Czy pamiętasz ostatnie na- 
sze dni w „Pionierze*? Byliśmy 
wtedy na kolonii letniej. 


Długo jeszcze rozmawialiśmy. 
O starych kolegach, o ich wal- 
ce, o ich drodze do Ludowej 


Ojczyzny. Kilku z nich służyło 


w Czerwonej Armii. Inni w I 


Dywizji W. P. Inni wreszcie bra 
li udział w pracy konspiracji w 
kraju. Żaden z nich nie załamał 
się i nie zdradził sprawy. A po 
wyzwoleniu znaleźli się w pierw 
szych szeregach budowniczych 
socjalizmu. Co prawda nie doży- 
li tej chwili wszyscy. Nie ma już 
Zygmunta, który zginął w Czer- 
wonej Armii, brak Bolka, któ- 
ry padł na drodze do Berlina. 
Jeden jest 
dziś majorem WP. Drugi leka- 
rzem wojskowym. Trzeci arty- 
stą. W nowych warunkach rea- 
lizują to, o co walczyli od dzie- 
ciństwa — budując wraz z ca- 
łym narodem Polskę Socjali- 


Ale wielu przeżyło. 


styczną. 
STANISŁAW ORLIK 


„Gadają, paplą, jak gdy- 
by wypowiedziane słowo 
było srebrem, a przecież 
najczęściej zdarza się, że 
ono į miedziaków nawet 
nie jest warte". 


Dubkin powie: 

— Ależ nie martw się, 
do ciebie jutro zadzwonię. 

Możesz, kochaneczku, być 
pewien, że nie zadzwoni do 
ciebie ani jutro, ani poju- 
trze. 

Dubkin powie: 

— Czym się trapisz, go- 
łąbku? Dziś jeszcze załatwi 
my twoją sprawę. 

Znów kłamie. Palcem o 
palec nie stuknie, żeby two 
ją sprawę, gołąbku, zała- 
twić. 


Dubkin powie: — W tej chwili, mój dro- położył swój podpis. Po- 
— Śpij spokojnie, mój gi, w żaden sposób nie mo- dziękowałem. schowałem 
przezacny. Za dzień, dwa  gę. Nie mogę, mie mogę. szybko upragniony doku- 
wyślemy poczią twoje pa-  Zajęty, tak zajęty jestem! went i rzuciłem się do 


piery. 
Przezacny mój, nie Śpij. 
Nie wyśle. Oszuka. 


Nieraz go krytykowano 
w prasie, na zebraniach. 
Przyznawał się do błędów, 
obiecywał poprawę, dawał 
słowo: I natychmiast za- 
pominał o wszystkim. 

I oto ja zacząłem „łapać“ 
Dubkina. A sprawę mia- 
łem naprawdę błahą. Po- 


trzebny był mi jego pod- — Jutro... Kto? Kto po- 
pis ma dokumencie. Już wiedział? 
wszystko gotowe, wszyst- — Ależ Jegor Kuźmicz! 


ko załatwione, dwa podpi- 
sy już są. Trzeba jednak, 
żeby papierek ozdobiony 
był także mało czytelnym 
autografem Dubkina, Igna- 
cego Siemionowicza. 
Telefonuje do niego. Te- 
raz w całej swojej krasie 
zaczyna rozkwitać owo tan- 


detne przewlekanie sprawy 
przez drobnego biurokratę. 

— Hallo? Kto mówi? Za- 
raz zobaczę... W tej chwili 
wyszedł... Proszę zadzwonić 
za godzinę. 

— Hallo? Kto przy tele- 
fonie? Zaraz zobaczę... Te- 
raz komisja... Teraz ktoś z 
ministerstwa... Teraz zaję- 
ty przygotowywaniem refe- 
ratu. 

Wreszcie 
wszystko złapałem go. I tu 


zatytułowane jest niniejsze 
opowiadanie. 

Zatrzymałem 
cego z gabinetu  Dubkina. 
Zaczął się bronić: 


Jutro, jutro! O dwunastej 
zero-zeTo. 


Ale ja nie ustępowałem. 

— A Jegor Kuźmicz — 
głos 
spokojny — Jegor Kuźmicz 
powiedział mi, że dzisiaj na 
pewno podpiszecie. 

— zajęty 
ty... 

— A Jegor Kuźmicz po- 
wiedział mi stanowczo... 


To, jak mi się wydaje, czło 
wiek, 
lecz zdecydowany. 

— Cóż on takiego powie- 
dział? 

Zobaczyłem w tej chwili 
na twarzy Dubkina wiel- 
ką, okrągłą pieczęć męki. 
Gnębiła go myśl: „Któż to 


sób szczepienia dzieci przeciw 
dyfterytowi. 

Poza tym wyjątkowo inte- 
resujące badania prowadzi la- 
boratorium doświadczalne ra- 
ka. 


Niemniej ciekawa jest kli- 


nika i hodowla małp, psów, 
królików, świnek morskich, 
białych szczurów i myszy. 


Dzięki łagodnemu klimatowi 
Suchumu (średnia temperatu- 
ra roczna plus 15 st. C) można 
tu wytworzyć warunki klima- 
tyczne, zbliżone do warunków 
zwrotnikowych, w których ży- 
ją przeważnie małpy. Dumą 
Instytutu jest opracowana tu 
sztuczna metoda wychowy- 
wania młodych małp w od- 
dzieleniu od matki. „Pacjenci“ 
tacy wychowują się w specjal- 
nych  „żłobkach*, otrzymują 
odpowiednie pożywienie i tem 
peraturę. Są pod stałą obser- 
wacją znakomitych prakty- 
ków i lekarzy (badanie narzą- 
dów czuciowych, czynniki ru- 
chu, chwytu). 


teczeniom i obserwacji. przy 
zastosowaniu penicyliny, pro- 
mieni Boentgena i innych 
srodków  .eczniczych. Każda 
komplikacja choroby jest tu 


przedmiotem długich badań t 
dyskusji wybitnych lekarzy. 
25-hektarowy teren instytu-= 
tu zajmują pomysłowe pomię- 
szczenia dła „pacjentów*, pię- 
kny sad owocowy, gdzie rosną 
pomarańcze, cytryny, wino- 
trona oraz ogród warzywny, 
który dostarcza pokarmu dla 
małp. Pożywienie małpy nie 


różni się tu niczym od poży- 
wienia przeciętnego  człowie= 
ka. 


* 

Planowa praca wg. dyrek- 
tyw Akademii Medycznej 
ZSRR trwa w Instytucie cały 
rok. Prócz stałych pracowni- 
ków zjeżdżają tu z całego kra- 
ju na praktykę wybitni leka- 
rze oraz studenci medycyny, 
stąd Instytut w Suchumi jest 
jedną z podstawowych placó- 
wek kształcenia kadr nauko- 
wych w ZSRR. 


jednak mimo 


właśnie oddał mi wielką pierek. 
przysługę Jegor Kuźmicz, È 4 

Pi PEP — Co to jest? O co tu 
ten sam, którego imieniem chodzi? Mój Boże, jakież 


wybiega iq- 


miałem najzupełniej 


jestem, zaję- 


człowiek delikatny, 


taki ten Jegor Kuźmicz, © 
delikatnym, „lecz 
czym charakterze?“ 

Nie pozwalając Dubkino- 
wi opamiętać się, wypali- 
łem: 

— Jeszcze mówił mi Je- 
gor Kuźmicz, żebym, gdy 
oc was będę wracał, wpadł 
do niego i 
go, jak zakończyło się wre- 
szcie to 

Dubkin gwałtownym ru= 
chem wyrwał mi z ręki pa 


to głupstwo! Dlaczegóż, go- 
łąbeczku, wcześniej 
tym nie powiedziałeś? 
Chwycił ze stolika sekre 
tarki czerwony ołówek t 


drzwi. Dopędził mnie zde- 


nerwowany głos Ignacego 
Siemionowicza: 
— Czekajcie. rzeknajciel 


Gdzie teraz 
Kuźmicz? W ministerstwie, 
czy też... 
Zatrzymałem się, 
nąqłem + powiedziałem: 
— On tutaj u was 
cuje. 
trze. Ma taka piekną. buj- 
ra brodę I ubrany elegan- 
cko Cały w 
błyszczących guzikuch. 
starszy woźśny w uwasze? in 
stytucji, Jegor Kuźmicz. 


Dubkin otworzył szeroko 
usta. 
chciał mi podziękować za 
dokładne i interesujace 93 
informacje. ale nie 
tchu mu zabrakło 


Tłumaczył W. BORUŃSKI 


stanotw= 


WZZGUSZUNNCHWEUZEEZASONARENZGGZERZNRNUZENESZCHAWESDECCREUZNSCDEEZZZODUCHZUNUNSNNNZNOSNNANEDOZANAZNANEZENCJNE 


poinformował 


„dojutrkowstwo". 


mi o 


pracuje Jegor 


zdsap- 


pra- 


Na pierwszym  pię= 


galonach å 
To 


— prawodon dobr:e 


niógł: 


IAOOOCEWIODOOCIĆ 


„pełniłem 
moje 
przyrzeczenie” 


Er melduje kol. 
i Wacław Matracki 
z 38 brygady SP 


KoL Wacław Matracki, 
$ pochodzący z pow. radom- 
skiego, przesłał następują- 
cy list na ręce przewodni- 
czącego Zarządu Powiato- 
wego ZMP w Radomiu: 


|.) 
| 
„Kolego Przewodniczący! 
Wyjeżdżając do brygady 


$ przyrzekałem Wam | całej 
erganizacji  ZMP-owskiej, 


KKZKKAKARAEŃ 


ke zostanę przodownikiem. 


Dziś melduję Wam, że 
spełniłem przyrzeczenie 1 
że wykonuję od 110 proc. 


do 147 proc. normy. Zosta- 


DOZYLAAAKACYWYJKEGI 


łem awansowany na do- 


wódcę płuwtonu. 
Przyrzekam całej organi- 

zacji. że pozostanę na okres 

3 turnusów, aby lepiej przy 

3 erynié się do budowy so- 

| cjallımu w Polsce. 

Cześć Pracy! 


WACŁAW MATRACKI 
d-ca 4 plutonu 6 komp. 
38 Brygady SP." 


PODST 8 


Huflec „SP“ przy Liceum 
Hotelarskim w Sopocie wy- 
konał 188 proc. normy, zaj- 
mując I miejsce we współ- 


, zawodnictwie w pracach 
społecznyct. i zdobywając 
równocześnie proporzec 
przechodni. 

Na zdjęciu: członek Pre- 
zydium Miejskiej Rady 


Co Zarząd Powiatowy w Radomiu 


wiedział o Stefanie Niemczyku? 


Nasz korespondent Aleksan- 
der Ciećwierz z Białobrzegów 
Radomskich donosi nam ©0 
„wyczynach przewodniczące- 
go Zarządu Gminnego ZMP 
w Białobrzegach, kol. Stefana 
Nlemczyka, Pisze nam, co na- 
stępuje: 

„Kol. Niemczyk kompromi- 
tuje naszą organizację na te- 
renie gminy. Jest on już zna- 
ny jako pijak i awanturnik. 
a w swojej wsi — Chruście- 
chów — jest otoczony pogar- 
da młodzieży i starszego spo- 
łeczeństwa. 

Kiedy był jeszcze przewod- 
niczącym koła ZMP w Chru- 
ściechowie, ORMO musiała o- 
debrać mu nóż na zabawie 
wiejskiej w Stawiszynie, gm. 
Białobrzegi, gdzie usiłował 
rozpędzić tańczących. We 
wrześniu ub. roku siedział w 
areszcie za pobicie milicjanta 
Nogi. 

Kiedy na nieszczęście dia 
gminy Białobrzegi kol. Niem- 
czyk został przewodniczącym 
Zarządu Gminnego ZMP 
jego postępowanie nie zmieni- 
to sie ani trochę. W czasie 
swego zaledwie kilkumiesięcz- 
nego „panowania“ (tak — nie- 
stety!) zdążył już — w kwtet- 
niu siedzieć w areszcie za usi- 
łowanie pobicia, ORMO-wca 
Bednarka, zasłużonego w wal- 
ce z bandami NSZ-owskimi. 
Gdy milicja prowadziła go do 
aresztu, podnłósł taki wrzask, 
że ludzie zbiegli się przed po- 
sterunek protestować przeciw 


NOTATEK 


Koło ZMP przy Central 
Tekstylnej w Zielonej Gó- 
rze wysłało do Wolnej Mło 
dzieży Niemieckiej list z 
pozdrowieniami i prośbą o 
nawiązanie łączności. 


ZS 

t 
W 50 rocznice strajku 
szkolnego społeczeństwo 


miasta Wrześni ufundowa- 
ło tablicę pamiątkową. 
Tablice wmurowano u 
drzwi wejściowych do bu- 
dynku szkolnego — miej- 
sca strajku. (ZL) 


tow. Gawrych 


Narodowej, 
wręcza proporzec w imie- 
niu MRN i społeczeństwa 


m. Sopot  przodownicom 
pracy zwycięskiego hufca 
„SP“ kol. kol. Anieli Grzy- 


bowskiej, Irenie Sarnac- 
kiej i Zofii Skórze. 
R. KULIŃSKI 
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14 czerwca 1951 r. 


(czwartek) 


ma dzień 


Program I na fali 1322 m 

5.05, AU. 7800, d LZ, 
23.00. Gimnastyka 

20.2: Stan pogo- 


Wiadomości 
16.00, 20.00, 
6.50 Wiad. sportowe 
dy 19.58. 

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
wsi. 520 Ronic" "PA pracy. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech- 
nica Radlowa. 700 Mnzvka, 300 „Z 
twórczości Piotra Czajkowskiego” 8.55 
Wszechnica Radiowa. 9.15 Informacie. 
9.20 Utwory fortepianowe Schuberta 
9.50 „Żywa woda” - tram pow. Ko- 
żewyikowa. 10.10 Aud. dla przedszkoł' 
„Sianokosy* -- zabawy rytmiczne. 
10.25 Muzyka taneczna. 10.55 Aud, dla 
Kl II-IV „Jak to nad Bałtykiem by: 
wa“ — słuchowisko. 11.15 Muzyka i 
aktualności 11/45 „Głos mają kobiety”. 
12.15 Muzyka. 1230 Aud. dla wsl. 12.45 
„Na swojską mare". 15.30 Aud dla 
świetlic dz'ecięcych. 16.20 Symfonia 
F-dur Dworzake. 17.15 „Z kraju I ze 
éwlata 17.45 'szechnica Radiowa 
18.00 Dla każdsg: coś miłego" 19.00 
„Głos mają kobiety”. 19.15 Aud. dła 
młodzieży. 20.30 Utwory skrzypcowe 
komn polskirh, 20.45 Aud, dla —sl. 


świata 


21.00 „Obiady czwartkowe — słucho- 
wisko poetyckie. 21.30 „Na muzycznej 
ia", 22.00 Wszechnica Radiowa. 22,20 


Muzyka. 23.17 tlymn, 
Program II na falt 387 m 
Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 


17.00 20.00, 23.00 Gimnastyka 6.03 Wiad. 
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58. 


6.15 Muzyka. 6.50 Pieśni nrasowe. 7.20 
Wszechnica Radiowa. 7.40 Muzyka. 8.00 
„Z twórczość: Piotra Czaikowskiego'". 
1330 Aud dla kd. IID-=IV. 13.50 Kon- 
cert solistów. 14.15 „Dzień przyjęć” — 
opow. M. Moskwina. 14.30 Koncert dla 
kl I—IV. 15.00 Gra Zesp. Mandolinis- 
tow. 15.80 Aud. dla świetlic dziecięcych. 
15.50 Koncert studentów Wyższej Szko- 
tv Muzycznej w Poznan'u. 16.20 Dzien- 
nik warszawski. 15.35 Muzyka rozryw- 
kowa. 16.50 „Kajakarze Spójni 
warszawskiej — wzorem sportowców" 
17.05 Odpowiedzi ..Fall 49". 17.15 Sty- 
lizowana polska muzyka ludowa. 17.45 
Radiowy poradnik lęzykowy. 18.00 ..Je- 
lonek | syn“ ode. pow. Wygodzkie- 
go. 18.15 Utwory fortep'anowe. 18.40 
Radiowy Express Wieczorny. 19.00 Mu- 
zyka taneczna. 19.20 Gra Ork. pod dyr. 
Tarskieqo. 20.30 Polskie pieśni maso- 
we. 20.15 Koncert pod dyr. Serędyn- 
skiego. 21.45 „Żywot uczonego" 
jragm. książk Ireny Krzywickiej. 27.00 
Muzyka 4 aktualność. 22.30 Ioneert 
fortepianowy (rega. 23.10 Kaneert pod 
dur. Lie:sz_ 102 Hyma 


„brutalnemu obchodzeniu się” 
z aresztowanym (a to przecież 
Niemczyk obchodził się bru- 
talnie z milicją!) 

Jakieś 3 tygodnie temu kot. 
Niemczyk nie chciał zapłacić 
szojerowi za przejazd z Biało- 
brzegów do Siekluk i wszczął 
z nim awanturę, sięgał nawet 
do tylnej kieszeni — „dla po- 
strachu". Widzieli to ZMP-ow- 
cy z Błałobrzegów, jadący ro- 
werami do pracy. 


Kot. Niemczyk jest etatowym 
przewodniczącym, ale niewia- 
domo, za co bierze pieniądze, 


bo robota „leży“. Wypuszcza- 
my z rąk młodzież biedniacką 
i średniacką, którą usiłuje zła- 
pać w sieci wróg klasowy! 

Ale na plenarnych odpra- 
wach powiatowych w Radomiu 
kol. Niemczyk zyskuje nawet 
oklaski, bo umie gadać. Może 
sie tak zdarzyć tylko dlatego, 
że ZP w Radomiu nie zagląda 
do nas zbyt często i stad nie 
zma „dzialalności“ kol. Niem- 
czyka. A tymczasem na skutek 
jego „działalności* duża część 
młodzieży może się znaleźć pod 
wpływami wroga. Niemczyk 
zaś zachowuje się nadal, jak 
kowboj z amerykańskiej pre- 
rii. Jak długo będzie mu się 
pozwalać na szkodliwą robo- 
tę?", 

Tak pisze kol. Ciećwierz o 
„pracy“ przewodniczącego Za- 
rządu Gminnego ZMP w Bia- 
łobrzegach. Czyli — o człowie- 
ku, który na terenie tej gminy 
reprezentował naszą organiza- 
cję, na którego powinny być 


| 


zwrócone oczy całej młodzieży 
z gminy — jako na wzór i przy 
kład; oczy starszych — jako 
na przedstawiciela młodego 
pokolenia Polski Ludowej; 
oczy bezpartyjnych i niezrze- 
szonych — jako na aktywistę 
ZMP. A tymczasem ten ,wzór 
i przykład”, ten „przedstawi- 
ciel młodego pokolenia“, ten 
„aktywista“ ZMP — jest pi- 
jakiem i nożownikiem, łobu- 
zem i awanturnikiem. Tak, 
znamy to „łapanie się za tylną 
kieszeń“, podobnie, jak znamy 
„pan nie wie kto ja jestem!" 
Tak zachowują się wszystkie 
kacyki, których Partia. któ- 
rych władza Polski Ludowej 
bezlitośnie tępi. I tak. jak ty- 
powy kacyk — zachowywał 
się przewodniczący Zarządu 
Gminnego Białobrzegi. 


Ten — jak słusznie pisze kol. 
Ciećwierz — „kowboj z ame- 
rykańskiej prerii* nie może 
być przewodniczącym Zarządu 
Gminnego. No, ale przecież 
był nim przez dobrych parę 
miesięcy. 

Długo trzeba będzie odra- 
biać wszystko zło, które zdzia- 
łał. I to będzie sobie mógł po- 
liczyć na swój rachunek Za- 
rząd Powiatowy w Radomiu. 
Zarząd ten bowiem postawił 
na ważnej placówce człowie- 
ka, o którym cała gmina wie- 
działa, że jest pijakiem i 
awanturnikiem. Nie wiedział 
o tym tylko Zarząd. Ten czło- 
wiek wygłaszał potem obłudne 
przemówienia na plenach, a 
w gminie postępował tak, jak 
dawniej. O tym ZP też nie 
wiedział — a może coś słyszał, 
ale zaniedbał sprawę. 


To wszystko świadczy, że 
Zarząd Powiatowy ZMP w Ra- 
domiu jest oderwany od tere- 
nu. jak pisze kol. Ciećwierz, 
„rzadko do nas zagląda”. Źle 


jest jeśli, mówią o jakimś Za- 
rządzie koledzy w terenie, że 
„rzadko zagląda”. Bo właśnie 
wróg klasuwy najchętniej ata- 
kuje ten teren, gdzie nie ma 
opieki ze strony instancji 
7NIP-owskich. gdzie wobec 
słabości organizacji łatwo mo- 
że zdobyć pewne pozycje w 
ZMP i prowadzić od Środka 
robotę rozkładową. 


Tak było 
— gdzie Zarząd Powiatowy nie 


wiedział zupełnie. kim jest 
przewodniczący Zarządu Gmin 
nego: czyli, że nie wiedział. 
kim jest jeden z tych aktywi- 
stów, na których opiera się 
i z którymi najściślej współ- 
pracuje właśnie Zarząd ro- 
wiaiowy. To już nie tylko nie- 
znajomość terenu, lecz podsta- 
wowy brak czujności, wynika- 
jący z nieznajomości tej ka- 
dry, która stanowi aktyw po- 
wiatowy i powinna być naj- 
bardziej związana z Zarządem 
Powiatowym. 


W myśl zasady „lepiej póź- 
no niż wcale“ — ZP w Rado- 
miu zdjął kol. Niemczyka z 
funkcji przewodniczącego Za- 
rządu Gminnego ZMP w Bia- 
łobrzegach. Okazało się. że 
nasz korespondent. kol. Cieć- 
wierz trafnie ocenił postawę 
kol. Niemczyka. 


Z tej sprawy ZP ZMP w 
Radomiu musi wyciągnąć 
wnioski na przyszłość w sto- 
sunku do swej własnej pracy. 
którą charakteryzowały: oder 
wanie się od terenu, brak 
czujności, nieumiejętność pra- 
cy z aktywem gminnym. 


Bo tylko przez gruntowną. 


analize błędów i zrozumienie 
ich uniknąć można powtarza- 
nia się tych biędów w przy- 
szłości. 


„Przecież parki są dla ludzi“... Nie wolno 


wielką i niecierpiącą zwłoki 
prośbą — piszą koledzy z klubu 
korespondentów w  Mariówce, 
pow. Opoczno. — We wsi Smo- 
gorzewie (p-ta Mariówka) jest 
park, który dawniej należał do 
dziedzica. Park był piękny i w 
takim stanie przetrwał do nie- 
dawna. Są tu stare, olbrzymie 
drzewa: modrzewie, lipy, sosny, 
całe grabowe i topolowe aleje. 

Po wyzwoleniu park objęła w 
posiadanie Szkoła Rolnicza, a 
władzę nad nim sprawowało 
czterech kolejnych kierowni- 
ków. Każdy z nich przyczyniał 
się jak mógł do zniszczenia par- 


ku. I tak m. in. wykarczowano, 
| niejszych alei parku... 


około 40 m alei grabowej, kilka 
starych, rozłożystych jesionów. 
Mimo to z parku korzystali 
miejscowi mieszkańcy. 

Wstęp był wolny dla każdego. 
Starsi wypoczywali tu po pra- 
cy. a młodzież wiejska wyko- 
rzystywała boiska do siatkówki, 
uczyła się w cieniu drzew, ką- 
pała się w stawie. 

Stan ten gruntownie się zmie- 
nił, gdy patk i znajdujące się 
obok budynki przejęła Centrala 
Mięsna. Grającą w piłkę mło- 
dzież z LZS-u  przepędzono. 
wyrwano słupki z boiska (za- 
brano je do tuczarni) przywła- 
szczono sobie siatkę i powie- 
szono tablicę z napisem: „Nie- 


14-letni 
olimpijczyk 


11 czerwca 1951 roku o godz. 14-ej 
sala konferencyjna Min. Oświaty 
szczelnie wypełniła się uczestnika- 
mi IQ etapu Olimpiady Matema- 
tycznej, profesorami matematyki 1 
nauczycielami zwycięzców tegorocz- 
nej Olimpiady. 

Po przemówieniach, pierwszą na- 
grodę otrzymuje 14-letni Andrzej 
Schinzel z Sandomierza, uczeń IX 
klasy szkoły ogólnokształcącej. Po- 
za dyplomem kol. Schinzel otrzy- 
mał zegarek — dar Ministra Oświa- 
ty dla najlepszego zawodnika — 
teczkę skórzaną — dar Ministra 
Poczt i Telegrafów oraz stos ksią- 
żek naukowych z dziedziny mate- 
matyki — dar kierownictwa Olim- 
piady. 

Zdobywca pierwszej nagordy jest 
bardzo wzruszony uroczystością 1 
wyróżnieniem jakie go spotkało, i 
dopiero po długiej chwili mówi: 
„Wiadomość oœ zwycięstwie na 
olimpiadzie sprawiła mi wiele ra- 
dości. W przyszłym roku będę cho- 
dził do X-ej klasy, a jednocześnie 
będę studiował matematykę pod 
kierownictwem prof. Zarankłewi- 
cza. który udzieli mi pomocy i po- 
kieruje moimi studiami". 

Do stołu prezydialnego podcho- 
dzą następni zwycięzcy olimpiady: 
Cezary Bowszye z Wąbrzeźna, Wi- 
ktor Gałązka z Garwolina, Jan Ki- 
syński z Lublina, Ryszard Kowal- 
czyk z Warszawy i wielu innych, 
między innymi kol. Alina Niewia- 
domska z Warszawy. Zaraz po na- 
grodzeniu zwycięzców Olimpiady, 
wiceminister Dębińska wręcza na- 
grody pieniężne nauczycielom „ołim 


ich niszczyć 


zatrudnionym wstęp wzbronio- 
ny“. 

Tak „załatwiono się* z mło- 
dzieżą i LZS-em. ale żeby przy- 
najmniej park zostawiono W 


spokoju. Od połowy maja w par j 


ku rozlega się zgrzyt piły i stuk 
siekier. Stare, 20-metrowe ol- 
chy z hukiem i trzaskiem, ła- 
miąc młodsze drzewa i krzaki 
waliły się na ziemię. Po olchach 
zabrano się do świerków. Dziś 
już 2  wysokopienne, proste 
świerki leżą na ziemi. Tylko od 
szybkości interwencji zależeć 
będzie, czy siekiery drwali nie 
zwalą pięknych modrzewi, któ- 
re są przecież pod ochroną. 

Ze ściętych drzew zbudowane 
mają być i to w jednej z ład- 
chlewy. 
Tak, chlewy dla świń. A prze- | 
cież park oddalony jest od wła- 
ściwego (odgrodzonego zresztą) | 
terenu tuczarni o przeszło 50 
metrów. Na terenie tym jest 
dość miejsca na postawienie | 
nowych chlewów. 

Park w Smogorzewie ogląda- 
ła i mierzyła ekipa studentów 
z polecenia Min. Kultury i Sztu- 
ki i wydała o nim pozytywną 
opinię. i 


Park w Smogorzewie stał się 
miejsce wypoczynku ludzi pracy, 
miejscem, gdzie młodzież wiej- 
ska miała możność uprawiać 


sport. rozwijać swą sprawność 
fizyczną. 


Park w Smogorzewie ze swy- 
mi starymi drzewami, pięknymi 


| alejami jest dla tutejszej lud- 


ności symbołem tej "kultury, 
która stała się teraz dostępna 
dla wszystkich ludzi pracy. 


I choć nie wątpimy, że budo- 
wa chlewów dla świń jest po- 
trzebna, a nawet niezbędna dla 
naszego przemysłu mięsnego, to 
jednak parki powinny być dla 
ludzi, a w parkach tych budo- 
wać trzeba żłobki, przed- 
szkola i domy kultury. Na chle- 
wy jest miejsce gdzie indziej. 
Uważamy także, że barbarzyń- 
stwem, zasługującym na ostrą 
naganę lub karę jest niszczenie 
naszego drzewosłanu, bezmyśl- 
ne ścinanie starych, zasługują- 


|eych na ochronę drzew. "Trzeba 


tu dodać, że za opisany tu stan 
rzeczy odpowiedzialny jest ob. 
Brożyna, kierownik  tuczarni, 
którego stosunek do młodzieży 
zasługuje na osobną korespon- 
dencję”. 


* 


Wnioski kolegów z Mariów- 
ki wydają się słuszne. Redak- 
cja prosi o zajęcie się tą spra- 
wą PREZYDIUM POWIATO- 


WEJ RADY NARODOWEJ W | 


OPACZEWIE. 


Jak wynika z listu sprawa 
jest pilna — czekamy więc na 
szybkie wyjaśnienia. 


Brygady SP 39, 45, 36 


meldują o przedterminowym wykonaniu 
planów produkcyjnych 


na 1 turnus 


28.V br. wpłynęły do Biura Prezydium ZG ZMP na ręce 
przewodniczącego ZG ZMP tow. MATWINA pierwsze mel- 
dunki 43 i 11 brygady „SP“ o przedterminowym wykonaniu 


y planów produkcyjnych na I turnus. W ślad za nimi o wy- 


konaniu 

36 i 45 BRYGADA „SP“. 

Od pierwszego dnia pracy | 
brygady „SP“ rozpoczęły szla- | 
chetną walkę o zaszczytne przo- 
downictwo. Na zebraniach pro- 
dukcyjnych ZMP-owcy oma- 
wiali wyniku swojej pracy. Przo 
dujący junacy byli wyróżnia- 
ni za zdyscyplinowanie, ofiar- 
ność i wydajną pracę. Nazwiska 
ZMP-owców kol. Rzepki, który 
osiągał 600 proc. normy, kol. 
Błażeja, wyrablającego 550 proc. 
normy i innych, były odczyty- 
wane w rozkazie dziennym bry- 
gady. Również wyróżniono kol. 
Dalewskiego, który jako d-ca 
plutonu dał innym przykład, 
osiągając w pracy 900 proc. nor 
my. 

Bumelantów natomiast stale 
piętnowano, umieszczano ich 
nazwiska w gazetkach ścien- 
nych, wytykano ich ra zebra- 


pliczyków*” A. MARKOWSKA | niach. 


planu na 28 dni przed terminem zamełdowały 39, 


Dzięki dobrej i ofiarnej pra- 
cy kół ZMP-owskich, dzięki do- 
brej pracy aktywistów z nie- 
zorganizowanymi brygady 43, 
11, 39, 45, 3C wykonały turnu- 
sowe plany pracy przed termi- 
nem, przynosząc państwu ty- 
siące złotych oszczędności. (BI) 


Dla uczczenia III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników 0 
Pokój w Berlinie junacy 11 bry 
gady „SP“ przepracowali 1 dzień 
wolny od pracy, uzyskując w 
ten sposób 15.450 zł, Zarobione 
pieniądze przekazali ne elektry- 
fikację jednej ze wsi woj. bia- 
łostockiego. 


Junacy 17 brygady „SP“ dla 
uczczenia Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
zobowiązali się podnieść wydaj 
ność pracy do 125 proc. normy 
dziennie. (BI) 


w Białobrzegach | 


PYTANIE: 


ZAGADKA 


Dlaczego członkowie GRN w Ścinawie Średniej przechodząc koło stacji zadziera- 
ją głowę do góry i udają, że obserwują niebo? 


ODPOWIEDZ: 


Bo w rowie koło stacji leży I gnije blisko 100 słupów. mających służyć 
| gminy Ścinawka Średnia. która to gmina miała być zradiofonizowana... 
1-Majowego. 


OD RED.: 


dłaczego dotąd tego nie wykonano? 


dn 

ramach 
(koresp. M. Gancewski) 
Prosimy PRN w Kłodzku o zainteresowanie się drugą zagadką, a mianowicie: 


radiofonizacji 


w Czynu 


W całym kraju trwają przygstowan 


la 


do Ii Światowego Zlotu Pokoju w Berlinie 


Dzielnicowe i Powiatowe Zloty 
— manifestacją młodzieży na rzecz Pokoju 


Nasi korespondenci terenowi w dalszym ciągu nadsyłają 
sprawozdania o przebiegu Powiatowych i Dzielnicowych 
Złotów Młodych Bojowników o Pokój. Zloty młodzieży pol- 
skiej stają się niejednokrotnie prawdziwą manifestacją ca- 
łego społeczeństwa, na rzecz pokoju. 


KRAKÓW — Traktorzysta ze 
spółdzielni produkcyjnej w Li- 
bertowie, kol. Józef Czerny i 
kierownik Wojewódzkiej Szkoły 
Organizacyjnej ZMP, kol. Sta- 
nisław Rokicki wybrani zostali 
delegatami na IH Światowy 
Zlot w Berlinie. Wybrano ich 
na Zlocie Młodych Bojowników 
o Pokój powiatu Kraków, w 


którym uczestniczyło ponad 100 | 
nych na Dzielnicowych Zlotach 


delegatów. Uroczystości Zloto- 
we zakończyły się występami 
zespołów artystycznych, które 
zajęły pierwsze miejsca w eli- 


|minacjach przedzlotowych. 


L. MIKOŁAJRUOW 
KRAKÓW — Zlot Młodych Bo 


jowników o Pokój Dzielnicy 
Zwierzyniec zamienił się w 
prawdziwą manifestację mło- 


dzieży na rzecz pokoju. Do świe 
tlicy Wyższej Szkoły Pedago- 
gicznej, w której odbywały się 
obrady, delegaci udali się w sze- 
regu, niosąc szturmówki i trans- 
parenty. Na czele pochodu szła 
orkiestra. 


W dyskusji 
przewodniczącego Zarządu Dziel 
nicowego ZMP, tow. Skałki za- 
brał również głos przedstawi- 
ciel młodzieży rumunskiej, stu- 
diujący obecnie w Polsce kol. 
Mikołaj Miu. 


Delegatami na Złot Berliński 
wybrani zostali przewodniczący 
Zarządu Miejskiego ZMP, kol. 
Henryk Plewa, członek klubu 


Żapisujcie się do 


Korespontencyjnego 
liceum 
Rolniczego 


Jeśli chcesz zdobyć wy- 
kształcenie rolnicze bez opu- 
szczenia swego miejsca pracy 
zapisz się do 3 i pół letniego 
Korespondencyjnego Liceum 
Rolniczego. 


W tym roku liceum przyj- 
muje zapisy do kłasy Ii IL 
Do Państwowych Korespon- 
dencyjnych  Liceów Rolni- 
czych przyjmowani są pra- 
cownicy wszystkich działów 
rolnictwa, młodzież wiejska, 
pracownicy aparatu społecz- 
nego i politycznego na wsi. 

Bez egzaminów mogą być 
przyjęci kandydaci: 

Do klasy I — którzy ukoń- 
czyli 7 oddziałów szkoły pod- 
stawowej. 

Do klasy II — którzy ukoń- 
czyli co najmniej 2 kl. liceum 
rolniczego I stopnia, 1 kt. li- 
ceum rolniczego 4-letniego, 8 
klas szkoły ogólnokształcącej, 
2 klasy szkoły zawodowej, 
lub kurs roln. im. Staszica. 


Inni kandydaci muszą skła- 
dać egzaminy. 

Podania o przyjęcie do li- 
ceum wraz z życiorysem, kwe 
stionariuszem personalnym 
poświadczonym przez insty- 
tucję w której kandydat pra- 
cuje, ZSCh lub ZMP, świa- 
dectwem urodzenia, szkolnym 
i zaświadczeniem o stanie ma- 
jątkowym nałeży składać do 
20 czerwca br. w Wojew. 
Ośrodkach Szkolenia Kore- 
spondenucyjnego w Prezydium 
Wojewńi zkiej Rady Narodo- 
wej. 

Tam należy się również 
zwracać o bliższe informacje. 


nad referatem | 


fia Krupianka. student Wyż- 
szej Szkoły Ekonomicznej. czło- 


Wydziału Młodzieży Robotniczej 


(Zarządu Łódzkiego ZMP, Gie- 


, meldowała o podjętych 
sportowego „Ogniwo”. kol. Zo- ‘nią zobowiązaniach produxcyj- 
|nych dla uczczenia III Świato- 


ioweęfie Stefańskiej. 
W czasie dyskusji młodzież 
przez 


wego Zlotu w Berlinie. 


nek narodowej kadry piłkarzy, 


niezorganizowany, kol. Kazi- 


mierz KRoszuba. 
A. PROCHOWNIK 


ŁÓDŹ Młodzież robotnicze] 
Łodzi będzie reprezentować w 
Berlinie 40 delegatów wybra- 


Młodych Bojowników o Pokoj. 

W dniu 9 bm. na Z!ocie Dziel- 
nicy Śródmieście wybrani zosta- 
li przez młodzież na Zlot Ber- 
liński: rekordzistka Polsk: 
jeździe na łyżwach. kol. Gla- 
żewska oraz sportowcy xoi.kol. 
Dobrowolski i Szymborski. Na 
tymże samym Zlocie zostali jed- 
nogłośnie wybrani przodownik 
pracy, kol. Szuc Manchem o- 
raz kierownik Wydziału Kadr 
Zarządu Łódzkiego ZMP, kol. 
Lepalczyk. 

B. SOJKÓWNA 


„..Zawieżcie pozdrowienia dla 
młodzieży całego świata i po- 
wiedzcie im, że walczymy i bę- 
dziemy walczyć, aby już nigdy 
nie dopuścić do wojny* — mó- 
wili uczestnicy Zlotu Dzielnicy 
Łódź Górna-Lewa. Te same sło- 
wa powtórzone zostały w na- 
kazie danym delegatom: przo- 
downikowi pracy Marianowi 
Dyksowi, przodownicy nauki na 
Wyższej Szkole Filmowej Marii 
Kozłowskiej oraz kierowniczce 


wi 


W. BIAŁECKA 


W niedzielę 10 bm. w Parku 
w Helenowie odbyło się pierw= 
sze uroczyste spotkanie delega- 
tów na III Światowy Zlot Mio- 
dych Bojowników o Pokój z mło 
dzieżą łódzką. Do licznie zgro- 
madzonej młodzieży z fabryk i 
szkół przemawiał przewodniczą- 
cy Zarządu Łódzkiego ZMP, 
tow. Albrecht. 


Długotrwałą burzą oklasków 
powitano szczegolnie przemó- 
wienie 18-letnicgo racjonaliza= 
tora pracy kol. Zenona Miszta- 
la z „Widzewa“. 


Kol. Misztal przyrzekł zebra- 
nym. że będzie godnie repre- 
zentować młodzież polską na TII 
Światowym Zlocie w Berlinie 
i opowie delegatom zagranicz- 
nym o wszystkich jej sukcesach 
i nieugiętej codziennej walce 
jaką toczy ona o utrwalenie 
pokoju i realizację Planu 6-let- 
niego. 


Spotkanie zakończyło się wy- 
stępami: 15 zespołów artystycz- 
nych i zabawą taneczną, która 
pozwoliła młodzieży zorganizo- 
wanej, jak i niezorganizowanej 
bezpośrednio zetknąć się z de- 
legatami i przekazać swoje naj- 
gorętsze życzenia wyjeżdżają- 
cym do Berlina. vi 

ST. SZCZEPAŃSKI 


EE i i dA O OŁ din o 4) 


Przed maturą. mialem 
trochę więcej roboty niż 
zwykle. Musiałem spraw- 
dzić, czy mam opanowany 
materiał, chociaż cały rok 
uczyłem się  systematycz- 
nie i nie miałem co do te- 
go żadnych obaw. Lepiej 
jednak się upewnić, co też, 
nie wysilając się specjal- 
nie — zrobiłem. Niepokoiła 
mnie tylko ciotka. Ilekroć 
przyszła, musiała zwrócić 
mi jakąś uwagę. Tak było 
i dziś. Przyszła, usiadła, 
popatrzyła na mnie i rze- 
kła: 

— I ty myślisz, 
bisz maturę? 

— Dlaczego nie” — od- 
powiedziałem wesoło. 

— No wiesz — oburzy- 
ła się ciocia. — Jak ty wy- 
glądasz? Oczy nie podkrążo 
ne, wesoły, wypoczęty. Co 
ty myślisz, że w ten sposób 
idzie się na egzamin? 

Byłem zaskoczony. 

— Ależ ciociu. Ja na pe- 
wno zdam. Cały materiał 
mam opanowany i wcale 
się nie boję... 

— Otóż to — wtrąciła 
ciotka — właśnie to jest 
najgorsze, że się nie boisz. 
Powinieneś się bać — do- 
dała z mocą. 

— Czego? — zapytałem. 

— Czego? Od razu chciał 
byś wszystko wiedzieć. Bo 
ja wiem czego? Jednak bać 
się powinieneś, dodała po 
chwili. 

— Jeżeli ciocia nie wie 


źe zro- 


4 ja nie wiem, to po co 
mam się bać — odpowie- 
działem. 

— Nie drwij — żachnę- 
ła się ciotka. — Skaranie 


boukie z tą młodzieżą. Nic, 
tulka by starszych strofo- 
walt jajko mądrzejsze od 
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CHCU 
= ] MATURZE 
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kury — dodała z przeko- 
naniem. 


Chwilę odsapnęła i sko- 
czyła na mnie z następ- 
nym pytaniem: 


— A gdzie schowasz ścią- 
gaczkę? 


= Ściągaczkę? Po co mi 
ściągaczka? Znam mate- 


riat, profesorowie nie czy- 
hają na to, by nas ścinać, 
więc po co mi ona? 


— Co ty wiesz? — odpa- 
rowała. — Zdawałeś matu- 
rę? 


— Nie. 

— No widzisz — zawoła- 
ła z triumfem — a ja zda- 
wałam, ja wiem najlepiej, 


zresztą rób jak chcesz, 
przecież jesteś i tak mą- 
drzejszy niż ja — dodała 
z ironią. 


Egzaminy zdałem. Gdy 
nazajutrz przyszła ciotka 
radość jej nie miała gra- 
nic. 
— Zdałeś? No widzisz! 

wykrzyknęła — zupeł- 
nie nie potrzebnie się de- 
nerwowałeś. Od razu mó- 
wiłam, że nie mesz się cze- 
go obawiać. 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


XI Letnie Światowe 
lerzyska Akademickie 


W jakich dziedzinach będą walczyć zawodnicy 


na Światowych 


Miedzynarodowy Związek Stu- 
dentów przywiazuje vvieiką wagę 
do organizowan:a i popularyzowa- 
nia międzynarodowej łączności 
sportowe miedzy studentami. Do- 
tych: s: zorganizował on trzy 
Igrzyska Zimowe (w Szwajcarii. 
Czechosłowacji Rumunii) i dwa 
Igrz ska Letnie (Parvż i Buda- 
reszt). Miedzynarodowy Związek 
Studen:iów został powołany do ży- 
cia w 1946 r. Tak wiadomo. zrze- 
sza on studentów postępowych 1 
aczkolwiek amodzielnv. test ści- 
śle zwiazany ze Światowa Fede- 
racja Mładzie$y Demokratrcznej 
Poprze"nie (nrzedwoienne) Izrzy- 
ska Akademickie byy organizo- 
wane przez inne — nie następowe 
— organizacje akademickie. 


Bowo'enne Igrzyska te stały S'" 
symbolem miodzyna.odowe? led- 
"ości studentów 1 newa*tnym u- 
działem walce o pokój. 

W ostatnich Igrzyskach Akade- 
mickieh, które odbyły sie w Bu- 
tapesz `e w 1949 r podczas II 
Światowego Festiwalu Młodzieży. 
padła ^s nowych światowych re- 
kordót studenckich. wiele rekor- 
dów kraiowych oraz rekord świa- 
towy. Wyniki osiagniete podczas 
ostatnich Igrzysk, wskazują wy- 
rażn' ze 7 rzyska Akademickie 
statv się ju. naiwiekszvm mie- 
dzynarcdowym spotkaniem spor- 
po [Igrzyskach Olimpij- 


Już w tei chwil, na podstawie 
relacji z całego Świata mozna 
twierdzić. że Igrzyska berlińskie 
beda swoim rozmachem przewyż- 
szałv Igrzyska dotychczas urzą- 
dzane. że poziom ich będzie je- 
szcze wyższy. 


Igrzyskach Akademickich w Berlinie 


Wkrótce po opublikowaniu de- 
cyzji Międzynarodowego Związku 
Studentów utworzony został w 
i ro 'amitet Organizacyjny, 
który roznoczął prace przygoto- 
wawcze. 

Jak luż donosiliśmy, we wschod- 
nim Berlinie buduje się obecnie 
jeden z największych i najbardziej 
m'woc żsnych stadionów pływa- 
ckich Europy. Trybuny głównego 
basenu będą w stanie pomieścić 
5.000 widzów. Wymiary jego wy- 
noszą 50 x 20 mtr.. długość basenu 
do sz w z trampoliny wynosi 
20 mtr.. słebokość 4,5 mtr. 

W dzielnicy Prenzlauer-Berg bu- 
du'- sie olbrzymi stadion, który 
bedzie w stanie pomieścić ponad 
49.000 osób. Stadion ten bedzie po- 
siadał m. in. 8 boisk do koszy- 
kówkit o1 z dalsze 8 do siatkówki. 


Zawo 7 wioślarskie bedą się 
odbywał na trasie olimpijskiej 
Berlin — "riinan. 


S 
W jakich dziedzinach bedą 
+ alezyć zawodnicy na światowych 
ig zyskach Akademickich 
z w Berlinie? 
Le -koatletyka (mężczyźni i 
kobiety). 


` Sporty pływackie (mężczyźni 
i KkoL.-ty). 
a) pływanie (mężczyźni 1 ko- 
iety). 
b) skoki z trampoliny (męż- 
:'zyźni i kobiety). 
c) piłka wodna  (water-polo) 
(meżczyźni). 
~ Gimnastyka (mężczyźni i ko- 
błety). 
4. Tenis (mężczyźni 1 kobiety). 
3. Wi larstwo (mężczyźni i ko- 
hiety). 


6. Walki zapaśnicze (mężczyźni). 


7. Podnoszenie ciężarów (męż- 


czyżni). 

8. Bo s; (mężczyżni). 

9. Siatkówka (mężczyźni i ko- 
kiety). 

10. Koszykówka (mężczyźni i ko- 
biety). 


11. Kolarstwo (mężczyźni). 

Piłka nożna (mężczyźni). 

Szczypiorniak (mężczyźni). 
* 


W *c* chwili napłynęło już wie- 
le zgłoszeń do Komitetu Organi- 
zacyjne” Igrzysk. Zgłosili się m. 
in. studenci Związku Radzieckie- 
go, Bułgarii, Brazylii, Chin Lu- 
dowych, Czechosłowacji, NRD, 
Węgier, Mongolii, Polski i Ru- 
munii. 

Igrzyska wzbudziły poza tym 
wielkie zainteresowanie w wielu 
krajach, które dotychczas nie 
brały w nich udziału. Studenci 
Kolumbii, Ekwadoru, Indii, Indo- 
nezji i Irlandii wezmą w tym ro- 
ku pc raz pierwszy udział w 
Igrzyskach. 


szermierczego mistrza świata 
w Stolicy 


Stoją od lewej: Palocs, mistrz świata, Gerevics, mistrzyni 


świata Ilona Ellek, jej siostra Margit 


świata Kovacs. 


Ellek i wicemistrz 
Fot. W. Zarzycki 


ozermierze węgierscy zwiedzają Warszawę 


Przebywający w  Warsza- 
wie szermierze węgierscy 
udali się we wtorek na zwie- 
dzenie Muzeum w Pałacu 
Wilanowskim. w wygod- 
nym autokarze „Stalowa 
strzała" przeprowadziliśmy 


jak spedzić dni wolne ed pracy? 


- Pomślało o (ym Polskie Tewarzysiwo Turystyczno - Krajoznancze 


Starzy i młodzi biorą udział w wycieczkach 
„Szlakami pokoju i Planu Sześciolelniego* 


Jest niedziela. Budzisz się ra- 
no. patrzysz przez okno i widzisz, 
że słońce, że pogoda, że lato w ca- 
łej pelri. Ach, gdyby tak gdzieś 
wyjechać! Na samą myśl 0 wy- 
tieczce człowiek czuje się raźniej 
1 7erowiej. 

Często jednak zaczynaja ogar- 
niać pewne watpliwości: No do- 
brze, ale jak. ale gdzie? Pojechać 
po to. żeby cały dzien leżeć w 
martwvm bezruchu na słońcu? 


Brrr... lepie zostać w mieście. 
I w rezuliacie najczęściej — Ko- 
leżanko cz Kolego — idziesz na 


najbliższa płazę lub do lasku, w 
l: órym znasz juz każde drzewko. 
Godziny wloką się przeraźliwie 
wolno, zbliża się wieczór, noc i — 
jeszcz jedna niedziela stracona. 


A tyle „jest do zobaczenia 


Bo jak się tak dobrze zasta- 
mowisz, to wtedy uswiadamiasz 
soh'- .ajczęzciej — Koieżanko czy 
Kolego — że właściwie iie znasz 
nawet dcbrze miejscowości w pro- 
mieniu stu kilometrów od swego 
miasta czy si, że nie wiesz, co 
się dzieje w sąsiednich miastach 
czw mias'sczkach, w niedalekim 
PGR-ze czy Spółdzielni produk- 
cyjnej. Ciekawych rzeczy jest tam 
bardzo wiele. No, a przy okazji 
zaczerpniecie trochę świeżego po- 
wietrze, odpoczniecią po nauce 
cv pracy. 

Trzeba będzie się wybrać na ta- 


ka wycieczkę — mówicie juz pra- 
wie przekonani, ale rownocześnie 
spogladacie na siebie trochę je- 
szcze "ezracnie. — Jak to zro- 
Bic? 


I tu z pomoca przyszło Wam 
wszystkim Koleżanki 1 Kole- 
dzy — (a t kze i Wam — starsi 
oh atele) Polskie Towarzystwo 
Tnuryrtyczno-Krajoznawcze, które 
w porozumieniu z ZG ZMP, 
CRZZ-em. Związkiem  Samopo- 
mocy (hłopskiej i innymi organi- 
zacjami postanowiło rozpocząć 
akcję wycie zkową pod hasłem: 


„Szlakami Pokoju i Planu 
Sześcialetniege* 


Czasu na przygotowanie pierw- 
szej wycieczi:i jest niewiele, bo 
do dnia 24 czerwca pozostały nie- 
„a'e C va tygodnie. Na czym po- 
erają tezo rodzaju wycieczki? 
Otóz mają one na celu umożliwie- 
nie dobrego spędzenia czasu w 
walnych od piacy dniach, w zor- 


Eanizowanych, niasowych for- 
mach. Inaczej mówiąc na wy- 
cieczce lakie) lączyć się będzie 
przy emne z po.ytecznym. Bo 
pozn -nuie budowli Planu Sze- 
Ścioletsiega —  najpetężniejszego 
bastionu po olu w naszym kra- 


ma R oo -_..||_ 


| 


„a — poznawanie piękna naszych 
ziem t ślicznych krajobrazów jest 
równie przyjemne jak i poży- 
teczne. 

Wielu z was — Koleżanki i Ko- 
ledz, — postanawia sobie: będzie- 
=v brać udział w tych jedno lub 
półtoracdniowych wycieczkach. Ale 
nie wszysiko jeszcze zostało na 
tyle wyjaśniane, żebyście wiedzie- 
l, jak zostać uczestnikiem wycie- 
czek, kto wycieczki te organizuje. 
Pytacie kto? 

— Ogniwa PTTK, koła ZMP w 
miastach ł wsiach, sekcje tury- 
styczne przy radach zakładowych, 
gromądzkie i gminne Koła Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej oraz 
domy wypoczynkowe FWP, kolo- 
nie i obozy. 

Tera- wię. pozostaje tylko wy- 
brać się do jednej z wymienio- 
nych organizacji, która wypełni 


cieczkę zgłostcie do Powiatowego 
lub Miejskiego Komitetu Kultury 
Fizycznej zaznaczając, że na tej 
wycieczce zdawać chcecie na SPO, 
to przy okazji odbędziecie próbę 
z qeszcze jednej konkurencji na 
te zas: czytną odznakę. 


wnio-ek końcowy jest prosty: 
Na niedzielę nie zostajemy już 
pod żadnym pozorem w domu. 
Wszyscy ludzie pracy wyjeżdżają 
w niedzielę 1 święta na jedno 
lub róiłtoracniowe wycieczki po 
zdrowie, radość i odpoczynek; po- 
znają piękno swego kraju, jego 
zabytki 1 wspaniałe socjalistyczne 
budownictwo. 

Koleżanki i Koledzy! Nie ma 
się co namyślać. Od 24 czerwca 
rozpoczynam wycieczki „Szlaka- 
ml Pokoju Planu Sześcioletnie- 
go". Pamiętajcie. — Nie tylko sa- 


KUPON ZGŁOSZENIOWY 


Organizowanej wycieczki 


Sześcioletniego** 


D Nazwa i adres organizatora wycieczki (organizacja 


na, zakład pracy itp.) 
7) Data wycieczki . . a 4 


mi w nich bierzemy udział, ale 
„Szlakiem Pokoju 1 Planu 
społecz- 


E 1 a SEEN T A 


3) Rodzaj wycieczki (kolej, samochód, płesza, rowerowa etc.) 


4) Ilość uczestników . . . . 


5 Dokąd zaprojektowano wycieczkę 


Kupon ten przesłany zostanie 
na adres Zarządu Okręgu Polskie- 
gu Towarzystwa Turysiyczno-Kra- 
joznawczego. znajdującego się w 
każdym mieście wajewódzkim. 

Z rubryk kuponu widzimy już 
wyraźnie zarys naszej wycieczki. 
Już możemy zaplanować sobie 

odek lokomocji, daię wyjazdu, 
ilość uczestników. Najdłużej jed- 
nak zastanawiać się będziemy nad 
irasą wycieczki. 


Gdzie jechać? 


Wybór nie zawsze będzie łatwy, 
zwłaszcza że planujemy w tej 
chwili wycieczkę pierwszą, a do 
zobaczenia jest bardzo wiele. 

Ta nic, pomożemy Wam. 

— Wycieczki należy tak projek- 
tować, aby ich trasa przebiegała 
przez miejsc. związane: z historią 
naszego kraju, z rozwojem socja- 
listycznej go'podarki, z rozwojem 
kultury w warunkach stworzo- 
nych przez Państwo Ludowe. 

A 1y ok.zji można także zdo- 
być odznakę Sprawny do Pracy 
i Obrony. B- jeśli wybierzecie się 
pieszo, wodą lub rowerem, a wy- 


Pilkarze Dynamo Tbilisi 
umacniają swą pozycję 
w rozgrywkach mistrzowskich 


wW ubiegłym tygodniu rozegrano | ll dwóch porażek ze strony WMS Mo- 

13 cickawyci spotkań z cyklu | skwa I Zenitu Leningrad. Drużyna 
a mistrzostwo ZSRR w piłce nożne: | marynarzy wojskowych — WMS, wy 
Najbardziej interesujące Wyły mecze! grywając z Torpedo Moskwa i re- 
przodownisa rozarywsz Dynamo Thi- | misując z Kijowskimi dynamowcami 
list z mistrzem kra'u. drużyną CDSA | awansowała w tabeli o trzy miejsca. 


maz znajdującą się w czołówce ta- 
hel? drużyną Krylla Sowietów z Kuj- 
hyszewa. Mecz z drużyną CDSA za- 
kończył sie zwycięstwem zespołu 
Dynamo. Nastepne spotkanie z dru- 
zyną Krylia Sowietów dynamowcy 
zremisowali, zdohywąjąc w sumie :9 
punktów i odsuwając się ad naihliższe 
go przeciwnika o 4 punkty. Wszyst 
kie trzy prowadzące w tabeli druży- 
nv jak równicż czwarta z kolei Dy- 
namo — Moskwa reprezentują wy- 
soką klasę. 

Piłkarze Dynamo - Moskwa wygra- 
Ji dwa spotkania pod rząd, z ryską 
drużyną Daugava 5:2 oraz z Dynamo 
— Leningrad 2:1. W niektórych spot 
kaniach Dunama Moskwa słabiej 
grała piątka napadu. 

Pilkarze Torpedo reprezentujący mo 
skiewskie Zakłady im. Stalina dozna- 


Dziewiątej z rzędu porażki doznała 
druga drużyna  Tiblisi — Spartak. 
Zajmuje ona ostatnie miejsce w ta- 
bel’ i wydaje się, że pozostanie na 
nim. 

Do końca pierwszej rundy pozo- 
stało jeszcze 25 meczów. W dniu 15 
czerwca odbędzie się na Stadlonie 
moskiewskiego Dynamo ciekawe spot 
kanie między dwoma rywalizjący- 
mi drużynami stełecznymi — CDSA 
| Dynamo. 


MOSKWA  (11.V1) W dalszym 
ciagu rozgrywek piłkarskich o mi- 
strzostwa ZSRR odbyło się spotkanie 
Dvnamo (Moskwa) — Torpedo (Gor- 
kij). Mecz zakończył się wynikiem 
remisowym l:l. 


Tabela rozgrywek o mistrzostwo ZSRR w piłce nożnej 
Sytuacja na dzień 10 czerwca 


Drużyny 
„Dynama (Thilist) 
„CDSA“ (Moskwa) 
„Krylia Sowietów" (Kujbyszew) 
„Dynamoa'' (Moskwa) 
„Dynamo“ (Kijów) 
„Szachtior'* (Stalino) 
„„Daugava' (Ryga) 
„Zenit“ (Leningrad) 
„WWS“ (Moskwa) 
„Spartak (Moskwa) 
„WMS (Moskwa) 
„Torpedo (Moskwa) 


„Dynamo“ (Leningrad) 
„Torpeda“ (Gorki) 
„Spartak“ (Tbilisi) 


G Br, Pi 
12 33:10 19 
1 16: 8 15 
11 16:10 15 
10 26:13 14 
11 20:18 12 
1t 10:14 1 
H 24:19 10 
10 13:15 10 
10 19:21 10 
10 12:11 9 
10 10:13 9 
11 12:20 3 
10 17:20 7 
11 9:24 7 
11 8:29 3 
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zabieramy ce Sobą rodziny, agl- 
tujemy tych wszystkich, którym 
zdaje się jeszcze, że „odpoczywa- 
ją“ siedząc w domu. 


KRYSTIAN BARCZ 


0 hh U O T 


kilka rozmów z gośćmi, któ- 
rzy z zainteresowaniem obser 
wowali odbudowującą się 
stolicę Polski. 

— Przed  niedzielnymi za- 
wodami zwiedziliśmy War- 
szawę mówi najmłodszy 
zawodnik Sakowics. Z przy- 
jemnością patrzyłem na wspa 
niały pomnik wdzięczności, 
wystawiony  oswobodzicielom 
Warszawy. Stoi en przy 
wspaniałej trasie W-Z, która 
jest owocem pokojowej pra- 
cy po okrutnej wojnie. 

— Dla mnie najciekawszym 
punktem Waszej stolicy są 
osiedla robotnicze. Muranów 
i wyłaniająca się MDM dają 
dowód ofiarnej pracy pol- 
skich robotników.  Dotych- 


czas widziałem to tylko na 
to 


zdjęciach, dzisiaj widzę 


na własne oczy — mówi flo- 
recistka Nyari. 
— Gruzy starego miasta, 


nowy  Mariensztat i dźwiga- 
jące się z ruin Krakowskie 
Przedmieście to wymarzony 
temat dla malarza i poety. 
Taki rozmach jest tylko w 
kraju, budującym socjalizm 
— stwierdza mistrz Węgier 
Bercselly. 

— Warszawę widziałam w 
1934 r. w czasie rozgrywa- 
nych mistrzostw  szermier- 
czych. W czasie wojny słysza- 
łam o jej bohaterstwie. Po 
wojnie widziałam zdjęcia i 
filmy. Dzisiaj podziwiam oso- 
biście tempo odbudowy War- 
szawy — opowiada mistrzyni 
świata Ilona Eelek. 


A. WIERZBA 


WOJCIECH ZABŁOCKI, to 20-letni student architektu- 


ry 


w Krakowie. Z szermierką poznał się zupełnie przy- 


padkowo. Po prostu w 1946 r. w Katowicach spotkał kole- 
vę tdącego na trening i poszedł z nim, Od tej pory nie roz- 
staje się z ulubioną dyscypliną sportu. 

-— Obserwowąłem spotkanie Gerevicsa z Sobtkiem. Zo- 
baczyłem system walki Węgra i kiedy spotkałem się z nim 
na planszy miałem już pojęcie o sposobie jego walki. Zwy- 
cięstwo nad Gerevicsem jest dla mnie największym sukce- 
sem — mówi zwycięzca mistrza świata. 


Na zdjęciu Zabłocki w efektownym pchnięciu z wypadem 
tzw. fleszu. 


Foto W. Zarzycki 


Gsordas [Wegry] 
ustanawia rekord 


Europy w pływaniu 


BUDAPESZT. — Znany pływak wę 
gierski — Csordas ustanowił nowy 
rckord Europy na 800 m st. dow., 
uzyskując czas 9:50,2. 

Wynik uzyskany przez  Csordasa 
jest o 10,1 sek. lepszy od poprzed- 
niego rekordu, który należał do Mi- 
tro. 


Rekord Czechosłowacji 
w skoku o tyczce 


PRAGA. — Na zawodach |lekkoa- 
tletycznych w Brnie, Saksa (Kolin) 
ustanowił nowy rekord Czechosłowa- 
eji w skoku o tyczce, uzyskując do- 
skonały wynik — 4,18 m. Wynik ten 
jest o 2 cm lepszy od rekordu Bema 
ustanowionego w r. 194G. 


Zobowiązania 


sportowców 


krakowskich 


dla uczczenia Zlotu w Berlinie 


KRAKÓW. — Sportowcy Krakowa 
i woj. krakowskiego podejmują ma- 
sowo apel chorzowskiej Unii 1 posta- 
nawiają  snolęgowaniem wysiłków 
przy warsztatach pracy oraz na połu 
podniesienia sprawności fizyczne; ucz- 
cić Ill Zlot Młodych Bojowników a 
Pokój w Berlinie. 


Członkowie 21 kół sportowych Spój 
ni oraz piłkarze krakowskiego klubu 
tego zrzeszenia, którzy zdobyli tytuł 
mistrza klasy wojewódzkiej w swo- 
jej grupie, postanowili podnieść nor- 
my wydajności pracy oraz zdobyć 
wszystkie minima, potrzebne do uzy- 
skanila odznaki SPO w terminie do 
dnia 30 czerwca br. 


Podobne zobowiązania podjęfi pħ- 


karze Spójni z Bleżanowa | Okoci- 
mia, przy czym kapitan drużyny pił- 
karskiej z Okocimia J. Mastaj, zobo- 
wiązał się do bezinteresownego tre- 
nowania piłkarzy jednego z okolicz- 
nych LZS-ów. Ponadto członkowie 
klubn z Okocimia zobowiązali się 
I, dniem 22 Hpca br. wykończyć 
oisko piłki ręcznej. 


Zobowiązania produkcyjne podjet! 
również członkowie Spójni ze Szczaw 
nicy, postanawiając, że meldunki o 
wykonaniu tych zobowiązań zawiezie 
do Berlina członek tego klubu |i 
mistrz Polski w kajakarstwie Kapła- 
niak, który Jest delegatem na III 
Światowy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój. 


Zli sedziowie 
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na marginesie meczu CWKS - Włókniarz Kraków 


Jak już donosiliśmy w cza- 
sie niedzielnego meczu między 
warszawskim CWKS-em a 
krakowskim „Włókniarzem” 
doszło do ostrych protestów 
widowni przeciw fałszywym 
decyzjom sędziego Fomina z 
Radomia. Dobrze i interesują- 
co zapowiadający się mecz za- 
mienił się wskutek  stronni- 
czego sędziowania w bardzo 
ostry pojedynek dwóch zespo- 
łów ligowych. Sprawą tą po- 
winny zająć się nasze władze 
sportowe, gdyż  tolerowanie 
tego rodzaju wypadków szko- 
dzi propagandzie sportu, szko- 
dz: rozwojowi piłkarstwa. W 
ocenie tej sprawy nie jesteś- 
13y odosobnieni. Przeczytajmy 
co pisze o tym prasa stołecz- 
na: 


„TRYBUNA LUDU*: „Nędzia- 
wał niedokładnie oh. Fomin z Ra- 


„ŻYCIE WARSZAWY”: „O fie 
remis odpowiada stosunkowi sił — 
o tyle przebieg gry wskazał na 
Włókniarza, jako na zwycięzcę 
spotkania. Włókniarz bowiem strze 
lit dwie prawidłowe bramki, z 
których jedna nie została przez 
sedziego Fomina uznana”, 


„GŁOS PRACY“: „Słowa kry- 
tyki należą się sędziemu Fomino- 
wi, który prowadził zawody bar- 
dzo źle. Nie uznał prawidłowo 
zdobytej przez Włókniarza bram- 
ki, faule odgwizdywał zawsze w 
przeciwną stronę, niż należało, to- 
lerowal wybryki Janeczka, po- 
chopnnie podyktował bez żadnych 
uzasadnień rzut karny przeciw 
gościom“. 

„EXPRESS WIECZORNY“: „O- 
sobna wzmianka, niestety nie 
chwalebna należy się sędziemu 
spotkania, panu Fominowi z Ra- 
domia. Sędziował on wręcz słabo, 
a ukoronowaniem jego nieudol- 
ności było nieprzyznanie prawi- 
dłowo zdobytej bramki przez 
Włókniarza w 42 minucie. Po me- 
czu sędzia tłumaczył się w szatni 
wiceprzew. SPN SKKF, że bram- 
ka padla ze spalonego. Ale jakim 
cudem mógł zaistnieć ów spalony, 
kiedy prawoskrzydłowy Wióknia- 
rza podał z linii bramkowej do 
tyłu i Nowak uzyskał punkt“, 


„WOLA LUDU*: „Goście nzy- 
skali bramkę, jednak sędzia jej 
nie uznał, gdyż była rzekomo ze 
spalonego (nam się wydaje, że 
zdobyta była prawidłowo)”, 

„PRZEGLĄD SPORTOWY”: „Sę 
dziował bardzo słabo 1 nieuważ- 
nie Fomin (Radom)'. 


Opinia wszystkich wł- 
dzów i sprawozdawców spor- 
towych jest w tej sprawie je- 
dnolita, Sędzia meczu Fomin 


wskutek stronniczego sędziowa 
nia wywołał protesty widow- 
ni, zdenerwował zawodników 
obu drużyn, którzy z kolei 
przeszli do brutalnej, niespor- 
towej gry. Drużyna CWKS-u 
jest dobrze przygotowanym ze 
społem piłkarskim, czego do- 
wodem są ostatnie jego sukce- 
sy. CWKS prowadząc w tabe- 
li ligowej nie potrzebuje „po- 
mocy" sędziego, który swoimi 
orzeczeniami demoralizuje za- 
wodników i publiczność spor- 
tową. 

„Głos Pracy” w swołm spra 
wozdaniu słusznie zauważa, że 
po meczu tym pozostaje wie- 
cej wspomnień  nieprzyjem- 
nych niż pozytywnych. 


Wypadek stronniczego se- 
dziowania meczu piłkarskiego 
nie jest wypadkiem  odosob- 
nionym. Władze sportowe, po- 
przez napiętnowanie takich 
wypadków spowodują wzrost 
odpowiedzialności sędziów, co 
przyniesie w rezultacie zwięk- 
szenie ich autorytetu wśród 
zawodników í publiczności 
sportowej. 
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Walka o naiię iranską 


Już od kilku miesięcy sprawa nafty irańskiej spędza sen z powiek anglo-amery- 
kańskim imperialistom i ich pomocnikom z „socjalistycznego rządu Attlee i Morri- 
sona. Dążąc do wojny, imperialiści za wszelką cenę pragną utrzymać w swoim po- 


siadaniu olbrzymie źródła niezbędnego dla prowadzenia wojny surowca, jakim 


nafta. 
lak nalia irańska 
slala się „własnością” 
imperialistów 
angielskich 


Bogate złoża irańskiej ropy 
naftowej były od lat celem 
ataków angielskich imperiali- 
stów. W roku 1913, a więc tuż 
przed wybuchem 2 wojny 
światowej monopoliści angiel- 
scy przy pomocy swej zakła- 
manej dyplomacji i bezpośre- 
dniego nacisku na rząd irań- 
ski, wyszachrowali koncesję 
na eksploatację irańskiej ropy 
naftowej . 

Kiedy wybucha I wojna 
światowa zarabiają oni już mi 
liardowe sumy na dostawach 
nafty dla brytyjskiej mary- 
narki wojennej. 

Już wtedy Iran, za pośre- 
dnictwcm kapitalistów angiel- 
skich jest jednym z najpoważ- 
niejszych dostawców ropy na- 
ftowej na rynku światowym. 

Rząd brytyjski szybko się 
zorientował, że na Iran z jego 
bogatymi złożami ropy nafto- 
wej, ostrzą sobie również ape 
tyty imperialiści amerykańscy 
i francuscy. Toteż w „celach 
bezpieczeństwa" z polecenia 
brytyjskiego ministerstwa woj 
ny w zatoce perskiej zostały 
stale zakotwiczone ciążkie krą- 
żowniki i pościgowce mor- 
skie. 

Obok niebezpieczeństwa ze 
strony imperialistów francu- 
skich i amerykańskich, mono- 
poliści angielscy dostrzegają 
jeszcze jedno wielkie niebez- 
pieczeństwo dła „swoich* złóż 
naftowych. Tym  niebezpie- 
czeństwem jest groźna posta- 
wa ludu irańskiego. Już naj- 
bliższe wypadki miały te oba- 
wy potwierdzić, 


Okrutny wyzysk 
klasy rokotniczej 


Kapitaliści angielscy trakto- 
wali Iran, jako jedną ze swo- 
ich kolonialnych posiadłości, 
mimo, że Iran jest państwem 
niepodległym. 

Praca robotników w 1irań- 
skich szybach naftowych znaj 
dujących się we władaniu ka- 
pitalistów angielskich niczym 
nie różniła się od najcięższej 
pracy niewolnika w koloniach 
brytyjskich. 

Rząd irański, reprezentują- 
cy właścicieli olbrzymich po- 
siadłości ziemskich, nie starał 
się nawet dla pozoru bronić 
praw uciskanego ludu irań- 
skiego. 

Kiedy w 1921 roku imperia- 
liści wzmagają wyzysk robot- 
ników, masy ludowe rozpoczy- 
nają szeroką akcję strajków. 
Wtedy to po raz pierwszy pa- 
dają hasła, nawołujące de 
walki przeciwko kołonizato- 
rom angielskim. 

Działa brytyjskich jednostek 
morskich, znajdujące się w 
zatoce perskiej, krwawo tłu- 
miły to powstanie. 

W roku 1932 jeszcze raz lud 
Iranu wystąpił do walki prze- 
ciwko Anglikom. Jednak i tym 
razem imperialiści angielscy 
krwawo rozprawili się z wal- 
czącym ludem. irańskim. 

Rząd Jego Królewskiej Mo- 
ści, wiernie stojący na straży 
interesów angielskiego wiel- 
kiego kapitału chce jednak 
„legalnie“ załatwić sprawę na- 
fty perskiej. Wymusza on od 
marionetek irańskich podpisa- 
nie układu o wyłącznej eks- 
ploatacji irańskiej ropy na- 
ftowej od roku 1933 przez An- 
glo-Iran Oil Company (Anglo- 
Irańskie Towarzystwo Nafto- 
we). 

Od tej chwili imperialiści 
angielscy, mając w kieszeni 
podpisaną umowę oraz popar- 
cie bagnetów angielskich i ich 
lokajów z rządu irańskiego — 
jeszcze bardziej wzmagają wy 
zysk. Wszelkie próby oporu 
ze strony ludu irańskiego są 
krwawo tłumione przez an- 
gielskich kolonizatorów. 


Ostra wałka w obozie 
imperialistów © nałtę 
irańską 
Aczkolwiek w roku 1933 na- 
fta irańska stała się „legalnie“ 
własnością monopolistów an- 
gielskich, to jednak ich ko- 
ledzy z za Oceanu — impe- 
rialiści amerykańscy nie da- 
wali za wygraną. Podobnie 
jak w innych częściach świata 
imperializm amerykański, nie 
przebierając w środkach, wy- 
piera angielski — tak i tu— 
w Iranie dąży on do wypar- 
cia Anglików . zagarnięcia na- 
fty w swoje ręce. Szczególnie 
ostro wzięl. się milionerzy a- 


.merykańscy do wypierania z 


Iranu kapitalistów angielskich 
po wojnie, kiedy przy pomocy 
służalczej antynarodowej po- 
lityki rządu brytyjskiego uzy- 
skali oni możność dyktowania 
W.Brytanii swojej woli. 

Walcząc między sobą o naf- 
te imperialiści wykorzystują 
— każdy dla siebie — swoje 
wpływy w rządzie irańskim. 

Rok 1.4.. Amerykanie za 
pośrednictwem swego agenta 
w rządzie irańskim Gawan- 
es-Saltaneha doprowadzają do 
tego, że rząd irański otwiera 
drzwi kapitalistom amerykań- 
skim na tereny Raftowe w po- 
łudniowej części kraju, bedą- 
cej w ręku monopolistów an- 
gielskich. Rz- irański pod- 
pisuje z monopolistami ame- 
rykańskimi specjalną „umo- 
wę". 

Ale już w rok później rząd 
brytyjski podpisuje nową u- 


jest 


mowę z rządem irańskim, na 
mocy której umowa Amery- 
kanów zostaje uieważniona. 

Na pogodnym niebie Iranu 
kłębią się ciężkie chmury. 
Sprzeczności między imperiali- 
stami pogłębiają się jeszcze 
bardziej, kiedy na czele rządu 
staje wyraźnie sprzyjający 
Anglikom premier Razmarah, 
który w swej polityce prze- 
ciwstawiał się wpływom im- 
perialistów amerykańskich w 
Iranie. 

W Medżylisie (niższa izba 
parlamentu)  nacjonalistyczni 
przywódcy „Frontu Narodowe- 
go“ nieustannie atakowali 
Razmarah, ażeby ten zlikwido 
wał angielsko-irańskie towa- 
rzystwo naftowe i oddał szy- 
by naftowe w „opiekę“ Ame- 
rykanom. FRazmarah się nie 
zgadzał i alatego musiał zgi- 
nąć. Zabójcą premiera był 
oczywiście „nieznany fanatyk 
religijny". 

Amerykanie zatriumfowali. 

Śmierć Razmarah umożliwi 
ła dojście do władzy byłemu 
ambasadorowi Iranu w USA 
— Hussein Ali. Ten to Hus- 
sein Ali, będąc związany z ko- 
łami monopolistów amerykań- 
skich, był równocześnie zde- 
cydowanym wrogiem ludu. 

Tymczasem wśród ludu 
wzmaga się coraz bardziej 
walka przeciwko wpływom 
angielskich i amerykańskich 
imperialistów, przeciwko sprze 
dajnej polityce rządu irań- 
skiego. Naród irański zaczyna 
coraz gwałtowniej domagać 
się nacjonalizacji ropy nafto- 
wej. 

Ażeby stłumić walkę ludu 
irańskiego reakcyjny rząd 
Hussein Ali wydaje antyrobot- 
niczą ustawę o zakazie straj- 
ków i manifestacji W ślad 
za tym idzie ogłoszenie w Ira- 
nie stanu wojennego. Jednak 
wbrew terrorowi rządu irań- 
skiego, masy ludowe nadal 
kontynuują walkę. 

Zapędzuna w podziemie Irań 
ska Partia Ludowa „Tudeh“ 
kieruje wałką ludu przeciwko 
imperialistom. 


Powstaje szereg  postępo- 
wych organizacji, jak: „Towa- 
rzystwo Wolności Iranu“ i „Na 
rodowy Zu.iązek Walki prze- 
ciwko Anglo-Irańskiemu To- 
warzystwu Naftowemu'. 

W stolicy Iranu — Tehera- 
nie masy ludowe w potężnych 
wiecach domagają się prze- 
kazania rządowi irańskiemu 
bez odszkodowania wszystkich 
przedsiębiorstw angielskich w 
Iranie. 


Równocześnie we wszystkich 
częściach kraju robotnicy za- 
czynają strajkować. Pod naci- 
skiem mas ludowych reakcyj- 
ny rząd Hussein Ali musi się 
podać do dymisji, a w Medży- 
lisie zostaje przegłosowana u- 
stawa o nacjonalizacji szybów 
naftowych, o przejęciu ich 
przez zarząd państwowy Ira- 
nu. 

Bardzo charakterystyczne jest 
w tym czasie stanowisko im- 
perialistów amerykańskich. 
Chcąc zadać cios Anglikom 
byli oni skłonni nawet popie- 
rać nacjonalizację, gdyż liczyli, 
że po zabraniu nafty Angli- 
kom — rząd irański odda ją 
„w opiekę* Amerykanom. A- 
le sprawa przybrała nieoczeki- 
wany wręcz dla nich obrót 
dzięki zdecydowanej postawie 
ludu irańskiego, który toczy 
walkę przeciwko imperializmo 
wi angielskiemu | amerykań- 
skiemu, o niezawisłość narodo- 
wą. 

Tego ruchu przestraszyli sie 
Amerykanie, ponieważ zmie- 
rza on wyraźnie do pozbawie- 
nia możliwości ciągnięcia zy- 
sków z nafty irańskiej zarów-= 
no amerykańskich, jak i an- 
gielskich amatorów łatwego 
zarobku. Dążenie do utrzyma- 
nia w swych rękach nafty i- 
rańskiej, tego podstawowego 
bogactwa Iranu, jest Ściśle 
związane z napastniczymi pla- 
nami amerykańskich kapitzli- 
stów, którym potrzebny jest 
ten cenny surowiec oraz ba- 
zy wojenne dla przygotowa- 
nia wojny przeciw ZSRR i 
krajom demokracji ludowej. 
Dlatego masowy ruch antyim- 
perialistyczny o zlikwidowanie 
panowania kapitalistów ame- 
rykańskickh i angielskich nad 
naftą irańską łączy się ściśle 
z walką o pokój przeciwko 
podżegaczom wojennym. 


Wspólny front 


imperialistów przeciwko 
masom ludowym 


W takiej sytuacji imperia- 
liści angielscy 1 amerykańscy 
zaczęli gorączkowo montować 
wspólny front przeciwko ma- 
som ludowym. 


rząd pre- 


„Socjalistyczny“ 
miera Attlee wysłał do Iranu 
okręty wojenne. 


Rząd amerykański zaczął po 
pierać nagle politykę Anglii w 
Iranie, ofiarowując jej swą 
pomoc wojskową i dyplomaty= 
czną. 


W tej chwili agenci angiel- 
skich i amerykańskich impe- 
rialistów, stosując różne me- 
tody nacisku, starają się na- 
kłonić polityków irańskich do 
cofnięcia ustawy, a w najgor- 
szym wypadku do lawirowa- 
nia w ten sposób, ażeby naf- 
ta irańska znów znalazła się 
w ich ręku. 


W połowie kwietnia odbyły 
się w Waszyngtonie rozmowy 
między Stanami Zjednoczony- 
mi a W. Brytanią w sprawie 
metod „uregulowania“ kon- 
fliktu angielsko - irańskiego. 
Rząd amerykański doradził 
Anglii „pogodzić się“ z nacjo- 
nalizacją nafty i obiecał po- 
przeć plan „uregulowania“ 
konfliktu, który by polegał na 
tym, że Iran nacjonalizuje 
nafte, następnie zaś najmuje 
„Specjalistów“ angielskich i a- 
merykańskich do „kierowania“ 
pracami. Za te przysługi rząd 
irański miał płacić „specjali- 
stom* 50 proc. całego docho- 
du z eksploatacji ropy nafto- 
wej. Pozatym nafta miała być 
sprzedawana wyłącznie krajom 
kapitalistycznym. Lecz i ten 
plan imnperialistów załamał się. 


Reakcyjna prasa angielska 
niezbyt optymistycznie zapa- 
truje się na sprawy irańskie. 


Pismo kapitalistów angiel- 
skich „Economist“, nie widząc 
żadnych prawie szans na u- 
trzymanie nafty w ręku naf- 
ciarzy angielskich, domaga się, 
jako jedynego ratunku, wspól- 
nego porozumienia między 
USA a Anglią w tej sprawie. 


Zaś organ brytyjskiej La- 
bour Party (prawicowi socja= 
liści, będący obecnie u rządu). 
„New Statesman and Nation“ 
stwierdza, że pogróżki brytyj- 
skiego ministra spraw zagra- 
nicznych Morrisona, co do 
zrzucenia desantu w Iranie 
„mogą stać się przyczyną re- 
wolucji* ludu irańskiego. 


Naród irański, dzięki swej 
zdecydowanej i bojowej po- 
stawie osiągnął pierwsze zwy- 
cięstwo. Nafta irańska została 
znacjonalizowana. 


W tej chwili imperialiści 
wyłażą ze skóry, ażeby pono- 
wnie zagarnąć naftę irańską, 
gdyż w innym razie może to 
stać się początkiem ich końca 
na Bliskim Wschodzie. 


Terrorem nie udało się zła- 
mać postawy ludu irańskiego. 
Próbują oni teraz przy pomo- 
cy Międzynarodowego Trybu- 
nału w Hadze dowieść, że naf- 
ta znajdująca się w Iranie 
wcale nie jest naftą irańską, 
lecz do czasu wygaśnięcia u- 
mowy z Anglo-Irańskim To- 
warzystwem Naftowym winna 
przynosić zyski amerykańskim 
i angielskim rekinom nafto- 
wym. 


Ale imperlalistom nie uda 
się cofnąć biegu historii. Znaj- 
dujący się w rozkładzie świa- 
towy imperializm zmierza nie- 
uchronnie do upadku. Sprawa 
Iranu jest klasycznym przy- 
kładem głębokich sprzeczności, 
jakie nurtują obóz imperializ- 
mu. Jest dowodem rosnącej 
nieustannie sily mas ludo- 
wych w walce przeciwko im- 
perialistycznym wyzyskiwa= 
czom. 


Jakich by nie próbowali je- 
szcze intryg imperialiści w ce- 
lu zawładnięcia naftą perską— 
napotkają oni zawsze na zde- 
cydowany oprór mas ludo- 
wych. 


Ostatnie wypadki w Iranie 
dowiodły, że i na Bliskim 
Wschodzie, bedącym od lat 
terenem eksploatacji monopo- 
listów angielskich i amery- 
kańskich masy ludowe stają 
do walki z imperialistycznymi 
ciemiężycielami. Mimo, że źró- 
dła naftowe zostały znacjona- 
lizowane — walka ludu irań- 
skiego nie ustała. Lud irański 
będzie walczył aż do zwycię- 
stwa o to, by nafta — to bez- 
cenne bogactwo narodu irań- 
skiego stało się jego własno- 
ścią. 

Walka ludu irańskiego jest 
częścią składową ogólnoświa= 
towej walki o pokój. Lud irań- 
ski podejmując tę wałkę sta- 
nął solidarnie i zdecydowanie 
w obozie pokoju. Dlatego lud 
irański w tej walce zwycięży. 


KONRAD KRZYŻANOWSKI 


Sanese i OOOO 0 0 00000000 000 


WYDAWCA! Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej. REDA@UJE: Komiet. Makfzd REW Prasa": ADRES REDAKCJI: Warszawa, Al. I Armii WP me 11. VEAEFONY! Centralś 0-08-81. Redabtó+ Maczelny: 8-6-61. Deia) Korespondentów | histów 8-07-83. Redakcja nocna: T-81-02. 
Prenumerata | kolportaf PPR „Rueb“; Oddział w Warszawie, ui. Srebrna 18. Centrala Veleloniczna 6-04-20, #2, B3, » . « %. Wpłaty ma prenumeratę pesztową przyjmują wszystkia (rzędy Pocatowo - Velekomunikacyjne na boste PKO I-16208 oraz kasy PPR „Ruck v Warszawie, ul. Srebros M 


5 PL Trzech Krzyty M. Precumerata miesięczna — s 1.0. kwartalna — zł 5.43. Admiałstracja! Warzawa, mi. Wiejska 18, tel. 4-01-00 — B8, Skład 


i druh Zakłady Graficzne Domu Sle wa Polskiego, Przedsiębiorstwe Państwowe Wyodrębnione. 


2-B-86193 


